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W NUMERZE:
„Natychmiast poszli za Nim” ®  Zwia­
stowanie •  O wielkości cierpienia 
Chrystusa 9  Władysław Ślewiński — 
malarz kwiatów ®  „Rodzina" — dzie­
ciom 9  Porady

„Najświętsza Maryja Panna służy 
Bogu swym sercem, pefniq swej mi- 
lości. Dlatego można powiedzieć, że 
Jej serce stało się najgodniejszym 
domem dla Zbawiciela świata”

(O Zwiastowaniu piszemy na str. 3 i 
8-9).

ZWIASTOWANIE — mai, G ioyanni B attista 
Pittoni. Je st to jeden z najw ybitniejszych 
obrazów w  dorobku tego m alarza



PIĄ TA  NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU 

(Męki Pańskiej)

<= J ę * P ja

z Llistu 
św. Paw ła Apostoła 

do Hebrajczyków  (9,11—15)

Bracia! C hrystus staw szy się N aj­
wyższym K apłanem  dóbr przyszłych 
przez wyższy i doskonalszy, a nie r ę ­
ką uczyniony, tj. nie z tego św iata, 
przybytek, i nie przez krew  kozłów 
albo cielców, lecz przez w łasną krew  
wszedł raz  do m iejsca Świętego doko- 
konawszy wiecznego odkupienia. Jeśli 
bowiem pokropienie krw ią kozłów i 
wołów i posypanie popiołem z jałow i­
cy poświęcało skalanych ku  oczysz­
czeniu ciała, jakoż daleko więcej 
k rew  Chrystusa, k tó ry  przez Ducha 
Świętego samego siebie bez skazy o- 
fiarow ał Bogu, czyści sum ienie nasze 
od uczynków m artw ych, abyśm y s łu ­
żyli Bogu żyjącemu. I dlatego jest 
pośrednikiem  nowego przym ierza, że­
by przez śm ierć poniesioną na odku­
pienie przestępstw  popełnionych za 
przym ierza pierwszego, w ezwani po­
siedli obiecane im dziedzictwo wieczne 
w Chrystusie Jezusie, P an u  naszym.

WANGEUA
według 

św. Jan a  (8, 46—59)

Onego czasu: Mówił Jezus rzeszom 
żydowskim: Kto z w as dowiedzie mi 
grzechu? Jeśli w am  praw dę mówię, 
czemu mi nie w ierzycie? Kto z Boga 
jest, słów Bożych słucha, wy dlatego 
nie słuchacie, że z Boga nie jesteście. 
Odpowiedzieli tedy Żydzi i rzekli Mu: 
Czyż nie słusznie mówimy, że jesteś 
Sam arytaninem  i czarta m asz7 Odpo­
w iedział Jezus: Ja  czarta nie mam, 
ale oddaję cześć Ojcu memu, a w yś­
cie mnie znieważyli. Ja  nie szukam  
w łasnej chwały, ale jest ktoś, który 
szuka i sądzi. Zapraw dę, zapraw dę 
pow iadam  wam, jeśli kto zachowa 
naukę moją, nie zazna śmierci na 
wieki. Tedy Mu rzekli Żydzi: Teraz
poznaliśmy, że m asz czarta. A braham  
um arł i prorocy, a ty mówisz: Jeśliby 
kto zachował naukę m oją, nie zazna 
śm ierci na wieki. Czyżeś Ty większy 
od ojca naszego A braham a, k tóry  u- 
n iarł? N aw et prorocy pom arli. Za ko­
go się uważasz? Odpowiedział Jezus: 
Jeśli ja  sam  siebie chwałę, chwała 
m oja niczym nie jest. Ale jest Ojciec 
mój, który mnie uw ielbia i o k tórym  
w y powiadacie, że jest Bogiem w a­
szym, a nie poznaliście Go. Ale ja  
Go znam i jeślibym  powiedział, że Go 
nie znam, byłby podobnym wam  k łam ­
cą. Ale znam  Go i nauki Jego s trze­
gę. A braham , ojciec wasz, z radością 
w yglądał dnia mojego, a u jrzał i u- 
weselił się. Kzekli tedy Żydzi do N ie­
go: Pięćdziesięciu lat jeszcze nie m asz . 
a A braham a widziałeś? Rzekł im J e ­
zus: Zapraw dę, zapraw dę powiadam  
wam, p ierw ej nim  A braham  był, jam  
jest. Porw ali tedy kam ienie, by rzucić 
na niego, a Jezus uk ry ł się i wyszedł 
ze św iątyni.

Niedziela dzisiejsza rozpoczyna dwuty­
godniowy okres liturgiczny upam iętniają­
cy ofiarę krzyżową Zbawiciela. Chrystus 
złożył na krzyżu daninę ze swego życia 
na okup za grzechy rodzaju ludzkiego. Mę­
ką i śmiercią spłacił dług sprawiedliwoś­
ci Bożej i wykupił nas z niewoli szatana. 
Nigdy w pełni nie potrafimy pojąć Bożej 
Miłości objawionej w zbawczym akcie Je­
zusa Chrystusa. Aby jednak przynaj­
mniej w części uświadomić sobie, jak wiel­
ce Bóg jest miłosierny dla nas, że „odża­
łował Syna swego, by krew przelał dla 
grzesznego człowieka”, a także, by serce 
nasze miało czas na podjęcie odpowied­
nich postanowień mobilizujących duszę i 
ciało do odpowiedzi miłością za miłość, 
darem za dar, ofiarą za ofiarę, czy też 
przynajmniej skruchą za tę część przewi­
nień obciążającą Krzyż Pana, których au­
torami byliśmy właśnie my, Kościół wy­
dziela z Wielkiego Postu czternastodniowy 
czas pokuty szczególnie intensywnej i 
zachęca w tym czasie do możliwie naj­
głębszego rozważania męki i śmierci Na­
szego Pana.

Dziś pierwszy dzień tego okresu, zwany 
kiedyś niedzielą czarną, a do dziś niedzielą 
Męki Pańskiej. Nie tylko kazania i li­
turgia, ale też wrodzone każdemu człowie­
kowi poczucie uczciwości, sprawiedliwoś­
ci i miłości skłaniać nas będzie do posłu­
szeństwa Temu, który nie złotem ani

zdania wypowiedział radziecki uczony Li- 
chaczow. Czyż myśl tego uczonego nie po­
winna wywołać rumieńca wstydu u tych, 
co wierzą w Boga i własną nieśmiertel­
ność, ale nic nie robią, by sobie tę nie­
śmiertelność zapewnić. Wielu chociaż speł­
nia od czasu do czasu niektóre wymogi 
wiary, otwarcie wątpi w możliwość jakie­
gokolwiek sposobu istnienia po śmierci. 
Inni wolą na ten tem at nie rozmawiać. 
Liczą po ciuchu na Chrystusa. Liczyć 
trzeba, bo tylko w Nim nasze zbawienie. 
On chce je dać wszystkim, ale da tylko 
tym, którzy już tu, na ziemi, podejmą 
starania o uzyskanie tegoż życia. Ale 
trzeba się spieszyć. Nikt nie wie, ile mu 
zostało czasu.

Aby zmobilizować się do szybkiej de­
cyzji w tym względzie, popatrzmy na 
pierwszych uczniów Jezusa. Przed tygod­
niem rozważaliśmy ich powołanie. Przy­
wołajmy słowami św. Marka Ewangelis­
ty tę scenę: „Kiedy Jezus szedł nad Mo­
rzem Galilejskim, zobaczył Szymona i 
Andrzeja, brata jego, zarzucających sieci 
w morze — byli bowiem rybakami — i 
powiedział im: Pójdźcie za Mną, a spra­
wię, że staniecie się rybakami ludzi. I za­
raz porzucili sieci i poszli za Nim. A nie­
co dalej zobaczył Jakuba, syna Zebedeu­
sza, i jego brata Jana, kiedy właśnie na­
prawiali sieci w łodzi. I zaraz ich wezwał 
na uczniów. I zostawiwszy w łodzi swoje-

„Natychmiast poszli za N im  '
srebrem, ale własną Krwią zapłacił za nas, 
byśmy życie nadprzyrodzone mogli od­
zyskać w całej obfitości. Wszyscy gorliw­
si wyznawcy Chrystusa wezmą udział w 
nabożeństwach pasyjnych i pokutnych, 
których owocem będą dobre postanowie­
nia, a później ich realizacja. Tego ocze­
kuje Jezus. Nie tylko dobrych chęci, ale 
przede wszystkim wytrwania przy Nim. 
„Kto chce być uczniem moim niech weź­
mie krzyż swój na każdy dzień i naśla­
duje Mnie”.

Przyjęcie wezwania Jezusa i konsek­
wentne stąpanie Jego śladami, naznacza­
nymi wysiłkiem i cierpieniem, nie jest ani 
łatwe, ani proste, ale nieodzowne dla
wszystkich, którzy pragną wejść do Kró­
lestwa niebieskiego. Droga wiodąca ku
szczytom chwały wiecznej wiedzie przez 
Golgotę i zatknięty na tej górze krzyż 
Chrystusowy. Może z tej racji nie ma
natłoku na tej drodze. Tylko odważni de­
cydują się nią kroczyć. Inni boją się ofiar 
i wyrzeczeń. Boją się śmierci, choć i tak 
nikt z żyjących jej nie uniknie. Wielu 
błędnie uważa, że jeśli odda swe życie 
Chrystusowi w darze za wybawienie, to 
Jezus je skwapliwie zabierze, zsyłając 
choroby i śmierć. Wolą egzystencję w tłu­
mie, gdzie grzech jest chlebem powszed­
nim, a zainteresowania obracają się wy­
łącznie wokół spraw ziemskich. A prze­
cież takie życie to właściwie żadne życie, 
tylko mizerna wegetacja. Kogo nie stać na 
ofiarę dla drugich i dla Boga, kto nie tęsk­
ni za pomnażaniem dóbr duchowych 
podnoszeniem swojej osobowości na wyż­
szy poziom, za doskonaleniem umysłu i 
serca — m arnuje życie i nie jest w art 
miana człowieka”. Ujęte w cudzysłów

go ojca Zebedeusza razem z najemnikami, 
poszli za Nim” (1, 16—20).

Poprzednią homilię poświęciliśmy wez­
waniu Zbawiciela. Dziś zastanówmy się 
nad odpowiedzią ludzi, których Chrystus 
powołał, by szli za Nim. Nie jest to jesz­
cze wybranie do grona apostolskiego. Ta­
kie nastąpi później. Jest to zachęta do 
odmiany życia. Jak przyjęła tę zachętę 
czwórka rybaków znad Jeziora Galilej­
skiego? Zastanawia i buduje każdego czy­
telnika Ewangelii Markowej fakt, że lu­
dzie ci poszli za Chrystusem bez najmniej­
szego wahania i zwłoki. Poszli natych­
miast! To akt godny podziwu: „A oni na­
tychmiast opuścili sieci i poszli za Nim... 
a oni porzucili ojca swego Zebedeusza w 
łodzi razem z najemnikami i poszli za 
Nim”.

Z takimi ludźmi można iść na podbój 
świata. Mistrz z Nazaretu wykazał potęgę 
swego autorytetu już nie tylko przez moc 
słowa, ale również przez dogłębną zna­
jomość ludzkiej psychiki. Zbawiciel prze­
niknął i docenił walory duchowe tych 
prostych wprawdzie, lecz jakże prawych 
i szacunku godnych rybaków. Chrystus 
wiedział, że można na nich liczyć, a gdy 
przejdą odpowiednie przygotowanie będą 
zdatni do szczególnie trudnych zadań ło­
wienia ludzi dla Królestwa Bożego. Ci ry­
bacy w jednym momencie odczuli sercem, 
że powołujący ich do siebie wędrowny 
Nauczyciel jest kimś wielkim. Takiemu 
warto zaufać na dobre i na złe. Nie wie­
dzieli, co ich u boku Mistrza czeka, a jed­
nak poszli za Nim i to natychmiast.

Ks. A B.
Numer oddanno do skiaadu 16 lu tego 1988 r.



ZWIASTOWANIE
„W szóstym  m iesiącu posłał Bóg anioła G a­

briela do m iasta w  Galilei, zwanego N aza­
ret, do Dziewicy poślubionej mężowi, im ie­
niem  Józef, z rodu Dawida; a Dziewicy było 
na im ię M aryja. Anioł wszedł doi Niej i 
rzekł: Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z 
Tobą, błogosławiona jesteś m iędzy n iew iasta­
m i.

Ona zmieszała się na te  słowa i rozważała, 
co miałoby znaczyć to pozdrowienie. Lecz 
anioł rzekł do Niej: Nie bój się, M aryjo, zna­
lazłaś bowiem  łaskę u Boga. Oto poczniesz i 
porodzisz Syna, którem u nadasz im ię Jezus. 
Będzie On w ielk i i będzie nazw any Synem  
Najwyższego, a Pan Bóg da M u tron Jego 
ojca, Dawida. Będzie panował nad dom em  
Jakuba na w ieki, a Jego panowaniu nie bę­
dzie końca .

Ten fragm ent Ewangelii według św. Ł u ­
kasza, znany pod nazw ą Zw iastowania Najśw. 
M aryi Panny, przekazuje nam  odwieczne p la­
ny Boga względem M aryi. Te plany są p ros­
te, ale jakże bogate w  treść i brzem ienne w 
następstw a. Obwieszcza nam  je archanioł G a­
briel: Oto poczniesz i porodzisz syna i nadasz 
m u imię Jezus. Inaczej mówiąc Syn Boży 
zniży się i zbliży do ciebie, a ty  w ybudujesz 
Mu w  swoim sercu dom! Ten dom  będzie Jego 
domem i wspólnym  domem wszystkich ludzi.

Ale kim  On w łaściw ie będzie? M aryja w 
swojej pokorze i swym  głębokim  pragnieniu  
służenia Bogu, nie postaw iła tego pytania 
aniołowi, ale on je wyczytał w  Je j oczach. 
Dlatego nie czekając na moment, w którym  
Ona to pytanie wypowie, powiedział Je j: On

będzie w ielk im  i będzie nazw any Synem  N aj­
wyższego, a Pan Bóg da M u tron Jego ojca 
Dawida. Będziesz zatem  m atką Syna Bożego, 
Syn tw ój będzie panow ał na tron ie Dawida, 
a panow anie Jego będzie bez końca.

M ary ja pragnie na zawsze pozostać po­
korną służebnicą Pańską. Je j m arzeniem  jest 
wypełnić zawsze wolę Bożą. Dlatego to jedy­
nie m ając na względzie, nie w nikając w  ta ­
jem nicę planów  Bożych, odpow iada aniołowi: 
Oto ja służebnica Pańska, niech m i się stanie 
w edług słowa twego. W takiej postaw ie jest 
nie tylko pokora i w iara, nadzieja i miłość, 
ale przede wszystkim  gotowość usłużenia Bo­
gu. M aryja służy Bogu najp ierw  swoim ser­
cem, a potem  pełnią swej miłości. Dlatego 
można powiedzieć, że serce jej stało się n a j­
godniejszym domem i m ieszkaniem  dla Zba­
wiciela św iata.

W Ew angelii w edług św. Łukasza anioł 
w yjaśnia zaniepokojonej M aryi, jak  się to 
stanie, że C hrystus w  niej zamieszka. S tanie 
się to nie ludzką, ale Bożą mocą. Łaska Boża 
jest wszechm ocna i dokonuje cudów, k tóre są 
potw ierdzeniem  tezy, że dla Boga nie ma nic 
niemożliwego.

Jeśli zatem dziś, teraz, gorąco będziemy 
prosić Boga, aby w  nas zamieszkał, n iew ąt­
pliw ie P an  Bóg w ysłucha próśb naszych. On 
bowiem sam  tego pragnie aby serca ludzkie 
były pełne Boga.

T rw ajm y zatem  razem  z M aryją na m odlit­
wie, gorąco pragnąc tylko jednego, by C hrys­
tus, jak  kiedyś upodobał sobie w  M aryi, tak  
by dziś upodobał sobie w naszych sercach.

0 zwiastowaniu Najświętszej Maryi Pannie przez anioła
Gdy rozm yślam y o tajem nicach i scenach z życia Zbawiciela, p ie rw ­

szym w ydarzeniem , na jak ie natrafiam y, jest poselstwo anioła do 
N ajśw iętszej M aryi Panny. Przede w szystkim  trzeba zwrócić uwagę 
na czystość i świętość te j Pani, k tórą Bóg od w ieków  w ybrał, ażeby 
z Niej wziąć ciało. Gdy postanow ił stworzyć pierwszego człowieka, 
przygotował najp ierw  miejsce, w którym  m iał go osadzić, a był to 
ra j ziemski. I podobnie, kiedy chciał zesłać drugiego — był n im  
C hrystus — przygotował Mu zawczasu miejsce, gdzie m iał zamiesz­
kać, a było nim  ciało i dusza N ajśw iętszej Dziewicy. I tak  jak  dla 
Adam a ziemskiego potrzebny był dom ziemski, tak  dla Chrystusa, 
który przychodzi z nieba, potrzebny był dom ziemski, to znaczy 
ozdobiony cnotam i niebiańskim i. A ponieważ właściwością Boga jest 
czynić rzeczy odpowiednie do celu, dla jakiego je stw arza, te j Dzie­
wicy — w ybranej, aby uzyskać najwyższą, ustępującą jedynie god­
ności człowieczeństwa Syna Bożego, godność M atki Jego — została 
udzielona najwyższa, niższa jedynie od synowskiej, świętość i dosko­
nałość. A ponieważ była m atką Świętego nad  św iętym i, zostały Jej 
dane w  najwyższym  stopniu w szystkie łaski i przyw ileje, jakie były 
udziałem  w szystkich świętych, a nadto  otrzym ała siedem bardzo 
wielkich, godnych najwyższego podziwu przywilejów . Pierw szym  i 
najw iększym  było m acierzyństw o Boże. Drugim  —■ brak  jakichkol­
w iek złych skłonności czy nieuporządkow anych pragnień. Trzecim — 
rzecz, k tó ra  budzi najwyższe zdum ienie: w  ciągu sześćdziesięciu kilku 
la t nie popełniła Ona żadnego grzechu, nie tylko śm iertelnego, ale

naw et powszedniego. Czwartym  — poczęcie z Ducha Świętego. P ią­
tym  — porodzenie bez bólu i bez u tra ty  czystości dziewiczej. Szóstym
— wniebowzięcie duszy i ciała, k tóre nie uległo zepsuciu. Siódmym 
zasiadanie przy boku Syna w  chw ale przewyższającej w szelką chw a­
łę, jaką osiągnęła kiedykolw iek dusza czysta.

Ludwik z Granady

•
Trzeba powiedzieć k ilka słów rów nież o niezw ykłym  pozdrowieniu, 

z jakim  anioł zwrócił się do M aryi. Podobnych słów nie mogłem 
znaleźć w  całym  Piśmie. Nie przypom inam  sobie, abym  gdziekolwiek 
indziej w  Piśm ie czytał słowa: „Bądź pozdrowiona, łaski pełna”; 
określenie to brzm i po grecku: „kecharitom ene". Również do żadne­
go mężczyzny nie skierowano takich  słów: „Bądź pozdrowiony pełen 
łask i”. Pozdrowienie to zostało zarezerw ow ane wyłącznie dla Maryi. 
Gdyby w szak M aryja w iedziaał, że słowa takie skierow ano rów nież 
do kogoś innego — a posiadała przecież znajomość Pisma, była 
św ięta i w  codziennych rozm yślaniach zapoznaw ała się z przepo­
w iedniam i proroków  — nie przeraziłoby jej to niezwykłe pozdro­
wienie. Dlatego też anioł mówi Je j: „Nie lękaj się M aryjo, znalazłaś 
bowiem łaskę u Boga. Oto poczniesz i porodzisz Syna, i nadasz Mu 
imię Jezus. On będzie nazw any Synem Najwyższego”.

Orygenes
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wszystko, czego nas uczy filo­
zofia chrześcijańska, zawarte jest w na­
uce krzyża Chrystusowego. Filozofia 
krzyża, na swój sposób, uczy nas i spra­
wia to samo, co robi prawo i Ewangelia, 
gdy głoszą poznanie dobra i miłości ku 
niemu. Bo po pierwsze, przez krzyż le­

piej niż w jakikolwiek inny sposób 
można ocenić ciężar i złość grzechu wi­
dząc, co Syn Boży zań wycierpiał i co 
uczynił, aby go zgładzić. (...) Z tego 
poznać można, jak wielkimi dobrami są 
łaska i chwała, skoro dla ich odzyska­
nia trzeba było zgodnie z wymogami 
sprawiedliwości aż takiej zasługi. Tu 
widać, jak wielka jest godność człowie­
ka i wartość jego duszy, skoro Bóg sza­
cuje ją tak wysoko, że taką cenę ze­
chciał dać za nią. Tu także, bardziej 
niż w inny sposób poznajemy Boga, nie 
tak, jak znali go filozofowie — nie­
wiele im z tego przyszło, gdyż niewiele 
więcej poznali niż Jego mądrość i 
wszechmoc, które jaśnieją w stworze­
niu — lecz tak, aby to pomogło osiąg­
nięciu pobożności i świętości. To znaczy 
poznajemy dobroć, miłość, miłosierdzie, 
opatrzność i sprawiedliwość Boga, bo 
to poznanie rodzi w duszy miłość i bo- 
jaźń Bożą, ufność w Jego miłosierdzie 
i posłuszeństwo Jego przykazaniom, a 
w tych cnotach zawiera się istota praw­
dziwej pobożności. Następujące rozwa­

żanie wykazuje, jak wysoki stopień tych 
doskonałości Bożych jaśnieje w rozwa­
żanej tajemnicy. Bo dobroci rzeczą 
dobrze czynić umiłowanemu, miłosier­
dzia — brać na siebie wszystkie trudy i 
całe zło nieszczęśnika, sprawiedliwości 
wreszcie — surowo karać za winy o­

skarżonego. A skoro tak, to jakże może 
być większa dobroć niż Tego, który 
oddał się cały i stał się jednym z czło­
wiekiem. Jakaż większa miłość, która 
podzieliła się z ludźmi wszystkimi po­
siadanymi dobrami? Jakież większe mi­
łosierdzie niż to, które przyjęło na sie­
bie wszystkie nędze i winy człowiecze? 
Czyż może być większe miłosierdzie od 
tego, które sprawiło, że Bóg własnym 
ciałem przyjął biczowanie, na które za­
sługiwały nasze nieprawości, przyjął 
należne nam cierpienie krzyża i gorycz 
kielicha, męczarnie — za nasze rozko­
sze, shańbienie — za naszą pychę, ogo­
łocenie — za naszą chciwość, i na koniec 
zejście w  mrok otchłani, aby wypro­
wadzić z niej ludzi? Zaprawdę, czyż 
może być większe miłosierdzie? Nie 
mniejsza jaśnieje tu  sprawiedliwość. 
Bowiem czyż może być większa od oka­
zywanej przez Boga w tak dziwny, wy­
brany przez siebie sposób w formie ka­
ry za grzechy świata, wywartej na o- 
sobie Jego umiłowanego Syna? Bo nad 
wyraz sprawiedliwy jest sędzia który 
własnemu Synowi nie przepuści, o ile 
ten czyjąś winę wziął na siebie. A sko­
ro tak, to któż nie będzie się obawiał 
takiej sprawiedliwości, kto nie położy 
ufności w tak wielkim miłosierdziu, kto 
nie umiłuje takiej dobroci? Zaprawdę 
niemożliwością było dać człowiekowi 
silniejsze bodźce do miłości, bojaźni, 
posłuszeństwa i ufności od tych, jakie 
tu zostały mu dane, a serce, które im 
się nie podda, nie wiem już czym 
mogłoby być poruszone” :

Ludwik z Grandy (1504—1588)

„Katolicki tygodnik „Rodzina”, w y­
dawany przez Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików” od 28 lat, w  o- 
pinii stałych czytelników zasługuje na 
szczere uznanie. W ciągu blisko trzech 
dziesiątek lat Redakcja „Rodziny” w 
swej niestrudzonej pracy wydała po­
nad 1400 numerów Tygodnika, mimo 
stałych i wciąż rosnących potrzeb, 
trosk i kłopotów. Jest to liczba wielka, 
jeśli się zważy w ielki wysiłek w  re­
dagowaniu każdego numeru w  tak 
trudnych czasach, obfitujących w  
kryzysy wszelkiego rodzaju. „Ro­
dzina” w  ciągu tylu lat swego 
pożytecznego posłannictwa przecho­
dziła lata powodzenia i rozwoju, wzro­
stu nakładu i systematycznego wzrostu 
liczby czytelników i sympatyków, m i­
mo wielu trudności niezależnych od 
Redakcji, których czytelnicy z pew ­
nością nie znają. Tygodnik ten jednak 
zawsze spełniał, i spełnia w  dalszym  
ciągu, swą rolę — głównie wśród 
religijnych rodzin polskich, ciesząc 
się coraz większym uznaniem.

Na niem ałe osiągnięcia n iestrudzo­
nej pracy Kolegium Redakcyjnego 
..Rodziny” sk ładają się przede w szyst­
kim: wysoki poziom m ateriałów , za­
m ieszczanych w  każdym  num erze Ty­
godnika — zarówno w zakresie głów­
nych działów i profilu  Czasopisma, 
jak  i artykułów  o szerokiej problem a­
tyce życia rodzinnego, w ychow ania 
dzieci w  w ierze ojców, troski o du ­
chowe i fizyczne wychowanie m ło­
dego pokolenia — czego najlepszym  
dowodem są obszerne publikacje z

Czytelnicy o
zakresu sztuki, historii i lite ra tu ry  
ojczystej, a także sta ła  łączność z 
Czytelnikam i poprzez teksty  ew ange­
liczne na każdą niedzielę, rozw ażania 
ewangeliczne, pogadanki z życia Koś­
cioła, kształtow anie patriotyzm u, u- 
trzym anie łączności z Polonią zagra­
niczną i wiele, w iele innych. Na uw a­
gę zasługują też cykle powieściowe 
pisarzy polskich — słowem, każdy 
num er „Rodziny” przynosi coś dla 
każdego.

W szystkie tu  w ym ienione, i nie 
wym ienione zalety Tygodnika powo­
dują, że Czytelnicy chętnie biorą do 
ręk i „Rodzinę” — jest to ich pismo, 
łubiane, chętnie czytane (często jako 
zbiorowa, rodzinna lektura). Wspólne 
czytanie lek tu ry  relig ijnej w prow a­
dza do w ielu rodzin w iele spokoju, 
ładu, daje dużo zadowolenia i szczęś­
cia duchowego, moralnego, przekazy­
wanego swym  dzieciom i wnukom.

Niepodobna w  kró tk im  liście w yli­
czyć wszystkich zalet „Rodziny”, a 
pam iętać przy tym  należy, że ten 
Tygodnik obejm uje swym zasięgiem 
wiele krajów  pozaeuropejskich — K a­
nadę i S tany Zjednoczone A m eryki 
Płn. W ten  też sposób „Rodzina” s ta ­
je się am basadorem  polskości poza 
granicam i naszego K raju , sta je  się 
jakby  pomostem między Polakam i w

„RODZINIE”
Starym  K ra ju  i Polakam i, rozsianym i 
po całym świecie. Ja k  m iło jest do­
wiedzieć się, że „Rodzina, w ydaw ana 
w  W arszawie, dociera i jest chętnie 
czytana także za A tlantykiem , w  pol­
skich rodzinach w  Chicago i w  P itts- 
burgu, w C leveland i w  D etroit, w  
M ontrealu ,i w  Wirmipegu...

Czego więc życzyć należy całemu 
W ydaw nictwu i R edakcji „Rodziny”? 
Chyba tego, aby zarówno szata g ra­
ficzna, jak  i treści, zaw arte w  każ­
dym num erze Tygodnika, piękniały z 
każdym  m iesiącem  roku bieżącego i 
la t następnych, aby wciąż rosła licz­
ba Czytelników i stałych p renum era­
torów, aby w zrastał nakład. Niech 
moje skrom ne życzenia spełnią się w 
dw ójnasób, a  na W ydawcę i całe Ko­
legium Redakcyjne spłynie łaska Boża!

A.K.
(imię i nazwisko znane red.) 

--------------------------------------------------
Sprostowanie

W inform acji „Św ięcenia w  katedrze pol- 
skokatolickiej” publikowanej w dziale „Z 
kancelarii Pierwszego Biskupa” („Rodzina’* 
nr i) zakradł się błąd drukarski, za co ser­
decznie w szystk ich  przepraszam y. Akapit, w  
którym pojawi! sią błąd powinien brzmieć: 
„Św ięcenia wyższe diakonatu otrzym ali 
klerycy: Rafał Michalak, Tomasz Rybka i 
Adam Stańko”.

Redakcja
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XII. Jezus umiera na krzyżu

„A gdy nadeszła godzina szósta, m rok ogarnął całą ziemię aż do 
godziny dziewiątej. O godzinie dziew iątej Jezus zawołał donośnym 
głosem: Eloi, Eloi, lama sabachthani, to znaczy: Boże m ój, Boże mój, 
czem uś Mnie opuścił? N iektórzy ze stojących obok, słysząc to, mówili: 
Patrz, wola Eliasza. Ktoś pobiegł i napełniw szy gąbkę octem, włożył 
na trzcinę i daw ał Mu pić, mówiąc: Poczekajcie, zobaczym y, czy
przyjdzie  Eliasz, żeby Go zdjąć (z krzyża)” (Mk 15, 33—36).

•
„Potem Jezus świadom, że już wszystko się dokonało — aby się 

wypełniło Pismo, rzekł: Pragnę. Stało tam  naczynie pełne octu. N a­
łożono więc na hizop gąbkę pełną octu i do ust Mu podano. A gdy 
Jezus skosztował octu, rzekł: W ykonało się!” (J 19, 28—30).

•
„Słońce się zaćmiło i zasłona przybytku rozdarła się przez środek. 

W tedy Jezus zawołał donośnym głosem: Ojcze, w  Tw oje ręce pow ie­
rzam  ducha mojego. Po tych słowach wyzionął ducha” (Łk 23, 
45—46).

•
„Jezus w isiał na krzyżu przez trzy  godziny. M odlił się wówczas za 

swoich katów, obiecał ra j skruszonem u złoczyńcy i powierzył swą 
św iętą M atkę pieczy Jana. Potem  wszystko się dopełniło — opuścił 
głowę i w yzionął ducha.

Najgorsze się skończyło. N ajśw iętszy um arł, odszedł. Odszedł n a j­
czulszy, najbardzie j m iłujący, najśw iętszy z synów ludzkich. Jezus 
um arł — aby z Jego śm iercią um arł mój grzech. Przysięgam  raz na 
zawsze, przed ludźm i i aniołam i, że grzech już nigdy nie będzie m iał 
nade m ną władzy. Podczas tego Postu oddaję siebie Bogu na w ieku­
istą  w łasność. Zbaw ienie duszy będzie pierw szą m oją troską. Z po­
mocą Bożej łaski stw orzę w  sobie głęboką, pełną bólu nienaw iść do 
wszystkich m inionych grzechów. Ze w szystkich sił będę się brzydził 
grzechem, tak  mocno jak  niegdyś go kochałem. O ddaję się w  ręce 
Boga. nie w  części, ale całkowicie, bez zastrzeżeń.

John  H enry Newman, Rozm yślania i m od litw y

XII. Jezus oddany swej Matce

„A obok krzyża Jezusowego stały: M atka Jego i siostra M atki 
Jego, M aria, żona K leofasa, i M aria M agdalena” (J 19, 25).

•
„ A M atka Jego rzekła doń: Dziecko, czem uś nam  to uczynił? Oto 

ojciec tw ó j i ja z bólem serca szukaliśm y ciebie. A on im odrzekł: 
Czem uż szukaliście mnie? Czyż nie w iedzieliście, że powinienem  
być w  dom u Ojca mego?” (Łk 2, 48—49).

•
„Tłum już się rozszedł. K alw aria jest pusta  i spokojna — zostai 

tylko św. Jan  i św iątobliw e niew iasty. W tedy przychodzą Józef z 
A rm ytei i Nikodem, zdejm ują z krzyża ciało Jezusa i sk łada ją  je  w 
objęciach Maryi.

M aryjo, w  końcu m asz swego Syna. Teraz, gdy wrogowie już nic 
więcej nie mogą Mu uczynić, zostaw iają Go w zgardliw ie Tobie. Gdy 
Jego niespodziewani przyjaciele w ykonują swą tru d n ą  pracę, Ty p a­
trzysz na to pełna myśli, k tórych wypowiedzieć się nie da. Serce 
Twe przeszył miecz, o k tórym  Śymeon mówił. O M atko najbo leśn iej­
sza, jednak  w  głębi Twego sm utku jeszcze w iększa radość się  kryje. 
Ta radość w idniejąca przed oczami daw ała Ci siłę, abyś mogła stać 
przy Nim, gdy On w isiał na krzyżu; tym  bardziej teraz, bez om dla­
łości, bez drżenia, przygarniesz Go ram ionam i do siebie. W najw yż­
szym stopniu szczęśliwa jesteś teraz, że Go masz, chociaż nie przycho­
dzi do Ciebie taki, jak i wyszedł z Twego domu, M atko Boga, w  sile 
i piękności męskiego w ieku — przychodzi do Ciebie rozbity, podarty 
na  strzępy, pokaleczony, m artw y. A jednak  szczęśliwsza jesteś, św ięta 
M aryjo, w  tej godzinie bólu, niż byłaś w  dniu uczty w eselnej, bo w te­
dy On Ciebie opuszczał, a teraz, już niedługo, jako Zbawca zm artw ych­
wstały, będzie z Tobą ma zawsze”.

John  H enry Newman, Rozm yślania i m od litw y

XIV. Jezus złożony do grobu

„Zabrali więc ciało Jezusa i obwiązali je w  płótna razem  z w on­
nościami, stosownie do żydowskiego sposobu grzebania. A na m iejscu, 
gdzie Go ukrzyżowano, był ogród, w  ogrodzie zaś nowy grób, w  k tó ­
rym  jeszcze nie złożono nikogo. Tam  więc, ze względu na żydowski 
dzień Przygotow ania, złożono Jezusa, bo grób znajdow ał się w  po­
bliżu” (J 19, 40—42).

„Bo tak  jak  cierpienia Chrystusowe w ylew ają się obficie na nas, 
tak  spływ a na nas przez C hrystusa także obfita pociecha” (2 K or 1, 5).

•  ■
„Jezus, kiedy był najbliższy swego wiecznego trium fu, w ydaw ał 

■się od wszelkich trium fów  najdalszy. Gdy już najbliższy był wejścia 
do swego K rólestw a, aby sprawować w szelką w ładzę na niebie i na 
ziemi, leżał m artw y w  jaskini skalnej. S praw  abyśmy ufali Tobie, 
Jezu, że opatrzność Tw oja to sam o z nam i uczyni. U pewnij nas, 
Panie, że im  w iększa nasza niedola, tym  bliżej jesteśm y Ciebie (...)”

John  H enry Newman, Rozm yślania i m odlitw y

OL
O

L'i

" i

O
o
o c
*
t/»

Z
>
z
NI
y
u.
C

S i

Uri

LU

uo
Cć.

i f i

Sekretarz N arodow ej Rady 
K ultury, Rafał Skąpski, poin­
form ował, że Rada przygoto­
w uje się in tensyw nie do dru­
giej edycji „Raportu o stanie 
kultury**. Znana jest już struk­
tura dokum entu, trwają prace 
w  poszczególnych zespołach, a 
także w grupach ekspertów . 
Nad całością czuw a, podobnie 
jak przy pierw szym  w ydaniu, 
prof, Jerzy Adam ski. Raport 
będzie uw zględniał i oceniał 
zm iany, jakie w tym  czasie 
zaszły, uzupełnione także zo­
staną „białe p lam y”, które  
dostrzeżono w pierw szym  w y­
daniu, m .in. cały problem  k u l­
tury ludow ej. W połow ie roku 
cała Narodowa Rada K ultury  
będzie dyskutow ała nad w stęp­
ną w ersją raportu.

M inister finansów  został zo­
bow iązany przez Radę Mini­
strów do zapew nienia środków  
w  budżecie na przejściow y  
fundusz in terw encyjny, czyli 
taki, z którego w ypłacać się  
będzie zapom ogi dla osób 
znajdujących się w szczególnie  
trudnych w arunkach m aterial­
nych — a w ięc np. rodziny  
w ielodzietne o n isk iej średniej 
zarobków na głow ę, ludzie  
chorzy otrzym ujący n isk i za­
siłek , a także ci, którzy w  
ogóle nie m ają rent i em erytur, 
a pracować n ie m ogą z racji 
choroby lub w ieku, bądź też 
jedyni żyw iciele  rodzin, którzy  
zarabiają poniżej najniższych  
rent i em erytur. W szyscy  
trzebujący pow inni zwracać się 
do naczeln ików  m iast i gm in  
lub do działów socjalnych w  
ZOZ-ach. Każda sprawa będzie 
rozpatryw ana indyw idualnie.

Już w lipcu  br. w  sklepach  
pow inien pojaw ić się now y  
m otocykl m arki „M ińsk-Rom et 
125”, w spólny produkt fabryki 
m otocykli i row erów  w  Mińsku 
na B iałorusi i zakładów  row e­
row ych „R om et” w  Bydgosz­
czy. Na razie będzie on m on­
tow any głów nie w  M ińsku, a 
„Rom et” w yposaży go w  in ­
stalację elektryczną oraz ele­
m enty dekoracyjne.

W latach 1984—1987 produkcja  
m leka zm niejszyła się o 8Blo, a  
w  przeliczeniu na jednego  
m ieszkańca — o 10°Io. W bieżą­
cym  roku dostaw y m leka spo­
żyw czego na rynek m ają być  
o 4,1 °lo w yższe, podobnie jak  
napojów  m lecznych, serów  
tw arogow ych i dojrzew ających, 
a także śm ietany. M niejsze 
natom iast o 16,5°Io będą dosta­
w y  m asła. Niższa będzie też 
produkcja kazeiny i proszku  
m lecznego.

W edług danych GUS-u w  
roku 1986 przybyło do Polski 
na stałe z zagranicy 1881 osób, 
zaś w yjechało  z P olsk i na 
pobyt stały 29 008.
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B y ły  p re m ier  F rancji, R a y ­
m o n d  B arre , o fic ja ln ie  zg łosił 
stcó ją  ka n d yd a tu rą  do m a ją ­
c y c h  się odb yć  24 k w ie tn ia  i 
9 m a ja  w y b o ró w  p re zy d e n c ­
k ich . Jego p rze c iw n ik a m i bę-  
bą Ja cąues ' C hirac i  — w e ­
d ług  p rze w id y w a ń  — F ranęois  
M itterand .

C z łonkow ie  m ięd zy n a ro d o w e j 
k o m is ji  h is to ry k ó w  b ada ją ­
cych  przeszło ść  p re zyd en ta  
A u str ii  K u r ta  W a ld h e im a  w  
zw ią zk u  ze  s ta w ia n y m i m u  z a ­
r zu ta m i o rzek li, t e  n ie  zn a ­
leźli dow odów , k tó re  św ia d ­
c zy ły b y  o jego u dzia le  to 
zb rodn iach  w o je n n y c h .

W ed ług  za ch o d n ien iem ieck ieg o  
ty g o d n ik a  „ W ir tsch a ftsw o ch e” 
n a jd ro ższy m  spośród 50 m ia st 
św ia ta  (jeśli chodzi o podróże  
słu żb o w e b izn esm en ó w : ho tel, 
p osiłk i, ta ksó w k i)  je s t T okio  
— 570 m a re k  dzien n ie , p o tem  
N o w y J o r k  (535 m a rek). Z  
m ia st eu ro p e jsk ic h  — S z to k ­
ho lm  (462) P aryż i G enew a  
(po 430) i L o n d yn  (423 DM). 
P o b y t w  W ied n iu  ob liczono  na  
401 DM d zie n n ie , w  P radze — 
na 353, w  R zym ie  — na  351. 
Na p rzed o s ta tn im  m ie jsc u  te j  
lis ty  zn a jd u je  się W arszaw a , 
w  k tó r e j  d z ie n n y  p o b y t w y ­
liczono  na 169 m a rek .

W icep rezes A k a d e m ii N a u k  
M ed y c zn y c h  Z S R R  L. l l i jn  
w y p o w ied zia ł się na  łam ach  
d zie n n ik a  ,,S o w ie tska ja  R ossi- 
ja ” o sk u tk a c h  k a ta s tr o fy  w  
C zernoby lu . S tw ie rd z ił on  
m .in ., iż  na s k u te k  zw ię k s zo ­
nego po ka ta s tro fie  p ro m ie n io ­
w an ia  m o ż liw y  je s t w zro s t z a ­
chorow ań na n o w o tw o ry  zło ś­
liw e w śród  ludnośc i Z SR R . 
L. l l i jn  podał ta kże , iż  z 237 
osób, k tó r y m  postaw iono  d ia ­
gnozę choroby p o p ro m ie n n e j 
— 28 zm a rło , 209 w y le czo n o , 
a 24 zo s ta ły  invj>alidami I i  U  
g ru p y . W szyscy  ży ją c y  są i bę­
dą badani 2 ra zy  w  ro k u . B a­
dan iam i o b ję to  p o nad  m ilion  
m ie szk a ń c ó w  Z SR R .

Po w y d zie rża w ien iu  od Z S R R  
o k r ę tu  podw odnego  o napędzie  
a to m o w y m  In d ie  s ta ły  się d r u ­
g im  obole C hin p a ń stw e m  a z ­
ja ty c k im , k tó re  posiada tego  
ty p u  je d n o s tk ę . P odczas u ro ­
czystego  c h rz tu  p re m ier  R a- 
d jiv  G andhi nadał o krę to w i  
nazw ę ,,C zakra” (Koło).

W Paryżu odbyła się prem iera  
nowego film u Andrzeja W ajdy, 
będącego adaptacją „B iesów ” 
Fiodora D ostojew skiego. Obok 
aktorów francuskich (film  
zrealizowano dla w ytw órni 
„Gaumont”) w ystępują m .in. 
Bożena D ykiel, Bogusz B ilew - 
ski, Jerzy R ad ziw iłow icz. N ie ­
które sceny kręcone b y ły  m .in. 
przed Pałacem  K azim ierzow ­

skim  \v W arszawie.

Michaił Gorbaczow i Ronald 
Reagan — obok innych  

osobistości — znajdują się na 
liście kandydatów  do 

tegorocznej pokojow ej Nagrody  
Nobla
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Zmartwychwstanie gwarancją
Ewangelii

W śród w ydarzeń, o k tórych o- 
pow iadają Dzieje Apostolskie 
jedno bardzo głębokie — budzi 
zastanowienie. Je st nim  cudowna 
przem iana człowieka: z prześla­
dowcy w  najgorliwszego apostoła 
w iary Chrystusowej. Tym  czło­
w iekiem  był Szaweł — członek 
stronnictw a faryzeuszów, które 
zaprzysięgło sobie zniszczenie 
Chrystusowego Kościoła. O ddaj­
m y głos Dziejom: „A Szaweł, dy­
sząc nienaw iścią i chęcią m ordo­
w ania uczniów Pana, udał się do 
arcykapłana i poprosił go o listy 
do synagog w  Damaszku, aby 
mógł uwięzić i przyprowadzić do 
Jerozolim y wyznawców Jezusa, 
mężczyzn i kobiet, jeśli ich znaj­
dzie. W drodze, gdy zbliżał się 
już do Damaszku, olśniło go 
św iatło z nieba. U padł w tedy na 
ziemię i usłyszał głos skierow any 
do siebie: Szawle, Szawle, czemu 
m nie prześladujesz? A on zapy­
tał: K im  jesteś, Panie? W odpo­
wiedzi usłyszał: J a  jestem  Jezu ­
sem, którego ty  prześladujesz”. 
C hrystofania przem ieniła Szawła.

Dokonała duchowego cudu, bo z 
dyszącego nienaw iścią okrutnika 
zrobiła przepełnionego skruchą, 
żalem, miłością i gorliwością o- 
brońcę i szerzyciela praw dziw ej 
w iary. Szaweł zm ienił się w  P aw ­
ła, k tórem u nadano zaszczytne 
miano Apostoła narodów.

Największy naw et apostoł 
C hrystusa nie mógł jednak oso­
biście być wszędzie, ani też szyb­
ko przenosić się z m iejsca na 
miejsce. Nie pozw alała na to 
słabo wówczas rozw nięta kom u­
nikacja. Sw. Paw eł w ykorzystał 
w ięc swoje zdolności pisarskie. 
Dzięki nim  katechezę Paw ła po­
znaw ali najbardziej oddaleni ów ­
cześni odbiorcy Jego listów, a 
dziś — po upływ ie niem al dw u­
dziestu wieków — czynimy to 
my. Czytanie Listów Apostoła 
w ym aga w ysiłku umysłowego. To 
nie jest ła tw a lek tura. My b a r­
dziej lgniem y do re lacji E w an­
gelistów, pisanych prostszym  je ­
żykiem. M usimy jednak  uśw ia­
domić sobie fakt, że to w łaśnie

św. Paw eł pierwszy zaczął spi­
sywanie Dobrej Nowiny! Tak 
więc nie w  Ewangelii, lecz w  
Listach Apostoła Narodów m am y 
szukać pierwszych pisanych św ia­
dectw  M ęki i Z m artw ychw sta­
nia Zbawiciela. D awniej bez po­
rów nania mocniej wierzono sło­
wom niż dzisiaj. Jeszcze w ięk­
szym szacunkiem  otaczano pis­
ma. Sw. Paweł, mówiąc lub pi­
sząc o Zbawicielu, nie mógł 
sobie pozwolić na jakąkolw iek 
fantazję. Ludzie mogli wówczas 
wszystko sprawdzić, szczególnie 
wrogowie. K iedy więc om awiam y 
relacje  św iadków  Chrystusowego 
Z m artw ychw stania, nie wolno 
nam  pominąć w yznania Pawła. 
W Liście do K oryntian  pisze on: 
„Przekazałem  w am  na początku 
to, co przyjąłem ; że C hrystus u- 
m arł zgodnie z Pism em  za grze­
chy nasze, że został pogrzebany, 
że zm artw ychw stał dnia trzeciego, 
zgodnie z Pismem, i że ukazał 
się Piotrowi, a potem  Dwunastu. 
Później zjaw ił się równocześnie 
więcej niż pięciuset braciom, z

których większość żyje dotąd, 
niektórzy zaś pom arli. Potem  u- 
kazał się Jakubow i i znów 
wszystkim  Apostołom. W końcu, 
już po wszystkich, ukazał się 
się również i m nie”.

Był więc A utor tych słów 
jednym  z wielu, którzy doznali 
łaski w idzenia zm artw ychw sta­
łego M esjasza. Naocznemu św iad­
kowi n ik t nie może przeczyć, 
zwłaszcza takiem u jak  Paweł. 
N ikt bowiem do tej pory nie 
zm artw ychw stał. Były w ypadki 
pow rotu do życia ludzi uw aża­
nych za um arłych, a naw et p raw ­
dziwie wskrzeszonych, ale ludzie 
ci nadal podlegają p raw u śm ier­
ci. Pierw szym , k tóry  „skruszył 
śmierci g ro t” jest w łaśnie Zba­
wiciel. Z m artw ychw stały Jezus 
pokonał raz n a  zawsze śm ierć 
i żyje w  Bogu duszą i ciałem. To 
zaiste niesłychanie radosna no­
wina. Ale ta  praw da m a odnie­
sienie nie tylko do Osoby Chrys­
tusa. Jest według nauk i Aposto­
ła  Paw ła radosną ze względu na 
nas samych. Budzi bowiem uza­
sadnioną nadzieję, że spełnią się 
odwieczne tęsknoty ludzkości za 
życiem wiecznym. Całą głęboką 
naukę Apostoła Paw ła można 
streścić w  radosnym  zawołaniu, 
skierow anym  do każdego czło­
wieka oddzielnie: Będziesz żył,
bo C hrystus żyje! Zm artw ych­
w stanie Jezusa to fak t historycz­
ny i nadprzyrodzony. To gw a­
rancja w szystkich praw d naszej 
w iary, a w ród nich — praw dy 

' o naszym  zm artw ychw staniu w 
ciele.

Trudne pytania

Miejsce dla ostatniego króla
Minęła niedaw nno 190. roczni­

ca jego śmierci. Zm arł w  P ete rs­
burgu, nie jako m onarcha polski, 
choć z honoram i, po królew sku 
został tam  pochowany. I tak  jak  
dziwne i k rę te  były jego losy za 
życia, tak  i po śm ierci nie dane 
mu było zaznać spokoju.

Półtora praw ie w ieku spoczy­
w ał w  zapom nieniu — potem  
los upom niał się o niego. Kościół 
św. K atarzyny, w  którym  w  1798 
r. złożono doczesne szczątki osta t­
niego króla polskiego m iał być 
zburzony. Prochy królew skie m u­
siały spocząć gdzie indziej. Nie 
mogły spocząć gdziekolwiek, więc 
najp ierw  odbyły się konsultacje 
na szczeblu międzynarodowym, 
potem  na najwyższym  szczeblu 
krajow ym  w Polsce i zapadła de­
cyzja, aby prochy królew skie 
w róciły do m iejsca urodzenia: 
do Wołczyna. Tak się też stało. 
Król wrócił do Polski — do Pol­
ski wolnej, k tó rą  opuścił, gdy 
przestała istnieć, po podpisaniu 
trak ta tó w  rozbiorowych. Nie 
m iał sarkofagu ani nagrobka, 
bardzo też niew ielu potomków 
jego poddanych wiedziało o tym  
powrocie króla do k raju . Po­
chowany został w  niszy (odno­
wionej tylko na tę okazję) p a ra ­
fialnego kościoła w  Wołczynie.

Po fakcie dopiero wieść się 
rozeszła — i spowodowała na tych ­

m iast ogólne poruszenie i w ręcz 
narodow ą dyskusję o m iejscu o- 
statniego spoczynku ostatniego 
króla. Zasłużył na m iejsce na 
W awelu czy nie, był królem  o- 
świeconym czy zdrajcą, w  ocenie 
h istorii przew ażają jego zasługi 
czy polityczne błędy...

Tymczasem jednak  losy św iata, 
a z nim  Polski i ostatniego jej 
króla toczyły się dalej — i to w 
kierunku, k tóry  może komuś w y­
daw ać się przekleństw em  ciążą­
cym na tej postaci. On, który 
podpisywał trak ta ty  rozbiorowe, 
k tóry  w  końcu z powodu okreś­
lonego rozwoju sytuacji i spię­
trzenia rozm aitych przyczyn i 
skutków  zgodził się na n ie istn ie­
nie Polski — on w łaśnie teraz 
jak  gdyby nie m iał pisanego spo­
czynku wiecznego na polskiej 
ziemi.

Przyszła bowiem  kolejna wojna, 
i miejscowość, gdzie urodził się 
i w  wiele la t później spoczął 
ostatn i król Polski przestała być 
Polską. Prochy królew skie znów 
zostały na obczyźnie.

Spraw a odżyła obecnie, przed 
dw ustuleciem  śm ierci S tanisław a 
A ugusta (jak w łaśnie, notabene, 
pow inien brzm ieć ty tu ł i treść 
no ta tk i o rocznicy śm ierci króla 
w  jednym  z ostatnich num erów

naszego tygodnika, w  tym  roku 
bowiem m iała miejsce oczywiś­
cie 190. rocznica jego śmierci). 
Zwolennicy pow rotu prochów 
królew skich do k ra ju  podkreślają 
jego w ielkie i niezaprzeczalne za­
sługi dla rozwoju kultu ry , oświa­
ty  i sztuk pięknych w  Polsce, co 
przecież tak  w spaniale zapro­
centowało w  la tach  późniejszych, 
w la tach  niewoli, i co n iew ątp li­
wie pozwoliło narodow i tę nie­
wolę przetrw ać zachowując w łas­
n ą  tożsamość. Jednakże i w ielu 
tych zwolenników w yraża w ą t­
pliwość, czy należy się królow i 
miejsce na W awelu — bez w ą t­
pienia bowiem był królem  n a j­
bardziej związanym  z W arszawą.

Przeciw nicy nie tyle może od­
m aw iają mu praw a spoczynku na 
ziemi polskiej — był przecież w 
końcu jej m onarcha — o ile u- 
w ażają, że trudno dziś doczes­
nym  szczątkom tego króla robić 
królew ski pogrzeb — bo jasne, 
że pochówku w  tajem nicy, jak 
przed pół w iekiem  w  Wołczynie 
być nie może — tym  bardziej, 
że nie m a zgody i co do miejsca, 
i co do form y tego pochówku. 
D odatkowy tragiczny aspekt tej 
spraw ie nadaje fak t, że tak  n a ­
praw dę nie wiadomo, czy prochy 
królew skie spoczywają jeszcze w 
Wołczynie i czy w  ogóle jeszcze 
istnieją.

Jak  bowiem  pisze M arian 
Brandys w  swym znakom itym  
szkicu „S trażnik królewskiego 
grobu”, już w  roku 1938, w roku 
przewiezienia prochów królew ­
skich do Wołczna, nie było pew ­
ności co do zachowania w  ogóle 
szczątków królew skich, a to ze 
względu m.in. na sta łą wilgoć 
z wód Newy w  kościele św. K a­
tarzyny. (Mówiono więc o tym, 
że bądź w  trum nie znajdow ały 
się kości, strzępy zbutw iałej 
purpury , kcrona i berło, bądź że 
trum na zaw ierała jedynie kość 
ciemieniową króla, a poza tym  
była pusta. Spraw a jest w ięc z 
w ielu powodów dość tajem nicza, 
nie rozw ikłana i nie do rozw ikła­
nia w  tym  miejscu). Tym b a r­
dziej zaś po działaniach w ojen­
nych, które przetaczały się przez 
Wołczyn, przy udziale rozm ai­
tych jednostek wojskowych, w 
tym  kom panii karnych, wreszcie 
po przekształceniu dotychczasowe­
go kościoła na magazyny.

Gdzież zatem  jest miejsce dla 
ostatniego króla? W Polsce czy 
poza jej granicam i? W K rakow ie 
czy w  W arszawie? W Łazien­
kach czy w  katedrze św. Jana? 
Czy w  ogóle istn ieją gdzieś jesz­
cze jego szczątki?

Zbliża się, jak  powiedziano, 
dw ustulecie jego śmierci. P rzed­
tem  jednak  obchodzić będziemy 
rocznicę Sejm u Wielkiego i K on­
sty tucji 3 M aja — dzieła, które 
m.in. dzięki S tanisław ow i A ugu­
stowi w łaśnie należy do n a j­
w spanialszych m om entów historii 
i chw ały Polski. Rocznice te  n ie ­
w ątpliw ie dadzą asum pt do wielu 
dyskusji na tem at dziejów Polski 
w  tym  okresie, a także postaci i 
roli ostatniego jej króla.

Jak i będzie w ynik tych dys­
kusji?
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„D yrektor Agencji In form acyj­
nej USA Charles Wick, oświad­
czył, iż M ichaił Gorbaczow oraz 
inni przedstaw iciele radzieccy 
powiedzieli mu, że pragną złago­
dzić ostry ton w ojny propagan­
dowej między obu superm ocar­
stw am i. „W ygląda na to, że eli­
m inujem y obecnie całą klasę 
broni w  w ojnie idei — dezinfor­
m ację — powiedział Wick, doda­
jąc, iż om aw iał te problem y z 
dyrektorem  agencji TASS S ier­
giejem  Łosiewem, szefem radziec­
kiego rad ia i telew izji A leksan­
drem  Aksjonowem  oraz dyrekto­
rem  agencji NOWOSTI W alen- 
tinem  Falinem . Wick oświadczył 
ponadto, iż w  rozmowach, jakie 
odbyły się podczas spotkania na 
szczycie, Gorbaczow i członek 
politb iura A leksander Jakow lew  
odpowiedzialny za radzieckie 
środki przekazu i propagandę 
zgodził się w  zasadzie na serię 
spotkań w  1988 roku, na których 
przedyskutow ano by „propagan­
dowe ekscesy obu stron” (AP).

„Pragnęlibyśm y, aby rok 1988 
był ostatnim  rokiem  przebyw ania 
w ojsk radzieckich w  A fganista­
nie — stw ierdził radziecki m ini­
ste r spraw  zagranicznych Eduard 
Szewardnadze w- wywiadzie, u - 
dzielonym 6 stycznia afgańskiej 
agencji prasow ej BACHTAR na 
zakończenie swej wizyty w  K a­
bulu. W yraził przekonanie, że 
można szybko zapewnić w arunki 
um ożliw iające osiągnięcie tego 
celu.

W edług .zachodnich źródeł dy­
plom atycznych w Moskwie, 
Szew ardnadze poinform ował
swych afgańskich rozmówców o 
zam iarze ZSRR w ycofania swych 
w ojsk z A fganistanu, co zapewne 
wzbudziło żywą dyskusję

Szef dyplom acji radzieckiej w y­
raził też pogląd, że istn ieje  możli­
wość pomyślnego zakończenia 
w  lutym  w  Genewie rokowań 
prowadzonych przez A fganistan 
z P akistanem  pod egidą m edia-
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tora ONZ i podpisania między 
obu państw am i porozum ienia, k tó ­
rego gw aran tam i byłyby S tany 
Zjednoczone i ZSRR. S zew ardna­
dze położył nacisk na spraw ę 
gw arancji ze strony USA, im ­
plikującej — jego zdaniem — że 
W aszyngton w strzym a swą pomoc 
dla ugrupow ań zbrojnych (mudża- 
hedinów afgańskich).

(...) Na zakończenie m inister 
Szew ardnadze powiedział, że sto­
sunki między Związkiem  R a­
dzieckim a A fganistanem  zawsze 
uk ładały  się dobrze, bez względu 
na to, kto rządził w  K abulu, nie 
w yłączając m onarchii (panującej 
w  tym  k ra ju  do 1973 roku). M i­
n ister w yraził przekonanie, że 
podobnie ułożą się stosunki z 
rządem  pow stałym  w rezu lta ­
cie pojednania narodowego w 
A fganistanie” (Agence France- 

-Presse).
•

„Podwyżka ' cen jest częścią 
program u reform , k tóry  ma o- 
bejmować rów nież poważne zwię­
kszenie zakresu działania przed­
siębiorstw  pryw atnych, ograni­
czenie rozm iarów  i zakresu w ła­
dzy centralnej, b iurokracji pań ­
stwowej oraz w iększą rolę m e­
chanizm ów rynkow ych w regulo­
w aniu gospodarki. Ogólnie biorąc, 
obecne podwyżki cen są najw ięk­
sze od lutego 1982 r,, kiedy tuż \ 
po w prow adzeniu stanu w ojenne­
go, rząd Jaruzelskiego podniósł 
ceny przeciętnie o 100 procent. 
W oficjalnych wypowiedziach 
przedstaw ia się podwyżkę cen 
jako um iarkow aną, ma ona być 
kom prom isem  w porów naniu ze 
110-procentową podw yżką cen 
żywności proponowaną w  paź­
dzierniku. Z tak  wysokiej pod­
wyżki zrezygnowano po listopa­
dowym referendum . Przeprow a­
dzone w  tym  czasie rządow e b a­
danie opinii publicznej wykazało 
niezadowolenie w śród Polaków. 
Przywódcy opozycji są zdania, 
że nie będzie w iększych protes­
tów  po w prow adzeniu podwyżek 
cen”.

„.Ludzie radzieccy, jak  daleko 
sięgną pam ięcią, żyli w  w aru n ­
kach system u adm inistracyjno- 
-nakazowego. Dzisiaj są oni n ie­
zadowoleni z naszej barbarzyń­
skiej niegospodarności, bezczyn­
ności, złodziejstw a i braków. 
Inaczej mówiąc, w idzą oni, że 
istniejący system zarządzania nie 
spełnia swoich elem entarnych 
funkcji społecznych. Można jed ­
nakże wyciągnąć z tego dw a ab­
solutnie różne wnioski. Można 
uznać, że oznacza to, iż system 
adm inistracyjny i nakazow y nie 
jest w ystarczająco nakazow y i 
ostry, w  związku z czym rodzi 
się tęsknota za silną osobowoś­
cią, k tóra zaprowadzi wreszcie 
porządek. Można jednak  myśleć 
w  inny sposób, że system  ten 
jest z zasady nieprzydatny i 
wyjście znajduje się w sam o­
dzielności ekonomicznej, w  opie­
ran iu  się na praw ie i w  dem o­
kracji. N iem niej, i nie m a w 
tym  niczego dziwnego, n iek tó­
rzy u nas ciągle jeszcze rozum u­
ją  w  ten sposób, że wszystkie 
nasze nieszczęścia biorą się- z 
nadm iaru  silnych osobowości 
wszelkich szczebli i nie z siły 
biurokracji, lecz z jej słabości. 
Nie m a inform acji, b rakuje n a ­
w yku samodzielnego m yślenia 
i nie m a tradycji dem okratycz­
nych, nie m a w łasnych dośw iad­
czeń w tym  zakresie. Socjalizm 
w inien stw arzać człowiekowi m o­
żliwości działania zgodnie z jego 
zdolnościami i w  m aksym alnym  
stopniu wykorzystyw ać te zdol­
ności. Nie należy zapominać, że 
do lutego 1917 r. w  Rosji pano­
w ała w ładza absolutna i że złu­
dzenia większości ludności w iej­
skiej dotyczące cara-batiuszki 
rozw ijały się dopiero po 1905 ro ­
ku. Tymczasem zaledwie 30 la t 
po w ydarzeniach pierw szej re ­
wolucji rosyjskiej S talina rów ­
nież okrzyknięto ojcem  narodów. 
Ten i ów jeszcze dziś w ierzy w  
zbaw ienną moc ojcowskiej chłos­
ty. Dlatego też trzeba, by ludzie 
zwłaszcza młodzi, uczyli się 
myśleć krytycznie i socjalistycz­
nie. trzeba żeby byli oni n a ­
p raw dę świadom ym i politycznie 
i myślącymi pracow nikam i oraz 
znali sw oją historię i rozumieli 
w łasne życie. Tylko tacy ludzie 
mogą dokonać przebudow y”

(Prof. Afanasjew w  Nauka 
i Żizn).

,,W roku 2008 ludność półkuli 
północnej (Am eryka Północna, 
Europa w raz ze Związkiem  R a­
dzieckim) stanow ić będzie 
15 proc. ludzkości (25 proc. w 
1988 i aż 50 proc. w  1914). Je d ­
nocześnie dzisiejszy Trzeci Świa' 
bije wszelkie rekordy przyrosti 
naturalnego: co najm niej 12C 
min mieszkańców M aghebu (w 
tym  60 m in Algierczyków); lu d ­
ność Czarnej Afryki ulega po tro­
jen iu ; w  Bangladeszu gęstość za­
ludnienia osiąga 1,524 osoby ns  
km  kw adratow y.

Europa nie tylko się w y ludn i' 
ale i starzeje. W okresie rew o­
lucji —■ zauw aża A lfred Sauvy 
— we Francji na jednego s ta ­
rego człowieka przypada pięciu 
młodych. Począwszy od roku 
2020 po raz pierw szy w  naszych 
dziejach populacja osób liczących 
ponad 60 la t będzie liczniejsza 
od tych, którzy nie przekroczyli 
dwudziestki. A i tak  F rancja 
podobnie jak  np. Irlandia, nie 
jest jeszcze w  najgorszej sy tu­
acji. Niemcy zachodnie nie m a­
ją  już co myśleć o szukaniu ja ­
kiegoś L ebensraum u: przew iduje 
się. że w roku 2030 będą one 
m iały 38 m in obywateli. N aw et 
Włochy, których obyw atele em i­
growali na cały św iat, i H iszpa­
n ia  nie uchroniły się przed za­
łam aniem  się przyrostu n a tu ra l­
nego. Z jawisko to  dotknęło też 
Japonię ■— za 20 la t będzie ona, 
obok RFN. najstarszym  krajem  
św iata”. (L’EXPRESS)

•
,,XXI w iek będzie wiekiem 

człowieka wyobcowanego z przy­
rody. M iasto Meksyk przekroczy 
liczbę 35 m in mieszkańców, Abi- 
dżan. k tó ry  w  roku 1940 liczył 
50 tys. m ieszkańców, w  roku 
2008 będzie ich m iał 8 milionów. 
M egapolie sta ją  się dom eną T rze­
ciego Świata. Tu znajduje sic 
najw ięcej m iast liczących ponad 
10 min mieszkańców.

Co pozostanie z napraw dę dzi­
kiej przyrody, przyrody trop i­
ków? Już dziś możemy obserw o­
wać zgubne skutki intensywnegc 
niszczenia lasów  (11 m in hek ta­
rów  rocznieV To zm niejszanie 
się pow ierzchni lasów  powoduje 
w zrost terenów  pustynnych i e-’ 
rozję gruntów , a także — defi­
cyt drew na, zwłaszcza opałowe­
go”. (L’EXPRESS)

W dniu 26 stycznia br. 
w rocznicę założenia 
przez A nglików  p ie rw ­
szej o rad y  B o lany  Bay 
(obecnie Sydney) ro z­
poczęły się u roczyste  
obchody 200-lecia Z w iąz­
ku A u s tra lijsk ieg o . Na 
zdjęciu  p an o ram a dzi­
siejszego S ydney



Constantino di Jacopo Zelli: Zw iastow anie Del Codice Di San Giorgio

-Z W I A S '
„A w szóstym miesiqcu Bóg posłał anioła Gabrie­
la do miasta galilejskiego, zwanego Nazaret,

Do panny poślubionej mężowi, któremu było 
na imię Józef, z domu Dawidowego, a pannie 
było na imię Maria.

I wszedłszy do niej, rzekł: Bądź pozdrowiona, 
łaską obdarzona, Pan z tobą, błogosławiona ty 
między niewiastami.

Ale ona zatrwożyła się tym słowem i rozważała, 
co by mogło znaczyć to/pozdrowienie.

i rzekł jej Anioł: Nie bój się, Mario, znalazłaś 
bowiem łaskę u Boga.

I oto poczniesz w łonie, i urodzisz syna, i na­
dasz mu imię Jezus.

Ten będzie wielki i będzie nazwany Synem Naj­
wyższego. I da mu Pan Bóg tron jego ojca Da­
wida.

I będzie królował nad domem Jakuba na wie­
ki, a królestwu jego nie będzie końca.

O W A N
A Maria rzekła do anioła: Jak się to stanie, 

skoro nie znam męża?
I odpowiadając anioł, rzekł jej:
Duch Święty zstąpi na ciebie 
i moc Najwyższego zacieni cię.
Dlatego też to, co się narodzi, 
będzie święte i będzie nazwane 
Synem Bożym.

I oto Elżbieta, krewna twoja, którą nazywają 
niepłodną, także poczęła syna w starości swojej, 
a jest już w szóstym miesiącu.

Bo u Boga żadna rzecz nie jest niemożliwa.
I rzekła Maria: Oto ja, służebnica Pańska, 

niech mi się stanie według słowa twego. I anioł 
odszedł od niej.

(ŁK 26-38)



M alarz anim ow any, naśladow ca Dirka BoutsaAbraham  Ilondius

Ave Maryja! Bądź pozdrowiona!
Słońce się w zachód przed Tobą chyli 
Z czcią, że co z Ciebie zrodzi się, skona 
W  jego konania bolesnej chwili.

Ave Maryja! Kłoni się Tobie 
Łanem szumiący kłos zboża świeży,
Że w wieczór trwogi, w smutku żałobie 
Chlebem Ostatniej będzie Wieczerzy.

Ave Maryja! Rosa upada
Do stóp Twych kornym pereł haraczem,
Że kiedyś żalu godzina blada
Krople jej zmiesza z Twych oczu płaczem.

Ave Maryja! Skroń Tobie pieści 
Powiew lecący z niw dali pustej,
Że skroń osuszy z potu boleści,
Gdy Weroniki zabraknie chusty.

Ave Maryja! Lilie łąkowe
W ielb ią Cię w słodkiej woni podzięce,
Że ujmiesz cierniem wieńczoną głowę 
W  swoje przeczyste, lilijne ręce.

Ave Maryja! Nad zmierzchłą glebą 
Skowronki wdzięczne ślą Tobie pienie,
Że na swych skrzydłach uniosą w niebo 
Zgasłej Miłości ostatnie tchnienie

Ave Maryja! Mrok się uniża
Do stóp Twych, pełznąc wśród niemej głuszy,
By Cię przebłagać, że u stóp krzyża 
Kirem rozpaczy legnie Ci w duszy.

Ave Maryja! Bądź pozdrowiona,
Że cała wieczność będzie Ci dłużna 
Plonu z katuszy Twojego łona,
Bo najszczytniejszą z ofiar jest -  próżna.

Leopold  S ta ff  (1878— 1957)

(fragmenty)

Żem Ciebie wspomniał dziś, Najświętsza Panno, 
Będzie mi wszelka darowana wina 
I spokój gwiazdą mi rozbłyśnie ranną 
Po nocy, która płacze i przeklina.

Naucz modlitwy serce moje młode
Na głód wskazując pragnień, wspomnień chłostę,
0  jednym bowiem marzy w snów pogodę:
Oto chce szczere być i chce być proste.

Albowiem człowiek, co na swym zegarze 
Ujrzał, że młodość ginie mu zdradziecko,
Zaczyna marzyć, o czym ja dziś marzę:
Aby się znowu dobry stał, jak dziecko.

Spojrzyj w me serce, Najjaśniejsza Pani,
1 choć przez chwilę usłysz, co w nim śpiewa,
A ujrzysz wielką miłość w tej otchłani
Co kocha ludzi, kamienie i drzewa.

O, jakże bardzo kochać chcę, jak bardzo,
Nie to, co w bisior stroi się i złoto,
Lecz to, czym nawet najnędzniejsi gardzą,
Co głodem żywię, poi się tęsknotą.

Chcę serce moje jako bochen chleba 
Pokrajać dla tych, których głód uśmierca,
Ty zasię spraw to, o Panienko z nieba,
Aby dla wszystkich mi starczyło serca.

Przeto je ozdrów, położywszy ręce 
I pobłogosław jak zoraną niwę,
A ja słów kłosy własną krwią poświęcę 
I pójdę dzielić między nieszczęśliwe.

Bo chociaż lichy-m jest i nędzYiy człowieka,
Co nicość kryje blaskiem pióropusza,
Lecz gdy choć jedna padnie łza spod powiek 
Szczera i czysta -  ożyje ma dusza.

K o rn el M akuszyński (1884 — 1953)



Wiosna, to pora n a ­
dziei i radości. Przyroda 
budzi się do życia z 
długiego zimowego snu. 
Nauczmy się korzystać 
z owych szczęśliwych 
chwil roku, których w 
ciągu zimy oczekują 
lasy, łąki, pola oraz ich 
mieszkańcy — drzewa, 
traw y, zioła, zwierzęta, 
ale przede wszystkim  
sam  gospodarz Ziemi — 
człowiek.

Jeżeli ochrona środo­
w iska życia człowieka 
m a być skuteczna, to 
należy racjonalnie chro­
nić przyrodę, je j skarby 
i bogactw a. A chronić 
przyrodę — to znaczy 
poznać ją  i ukochać, 
bliżej zapoznać się z 
otaczającym  nas św ia­
tem  roślin i zw ierząt.

Znakom ity botanik 
szwedzki L inneusz po­
w iedział o kw iatach: 
„Podobnie jak  gwiazdy 
rozsiane w  wyższych 
sferach niebieskich u- 
piększają w idnokrąg, 
tak  wdzięczne kw iaty 
błyszczące różnorodnoś­
cią barw  wieńczą zie­
m ię”.

P rzyroda to nasz 
w ierny i stały  p rzy ja­
ciel, towarzyszący nam  
w  godzinach, radości i 
sm utku. Je j różnorodne 
elem enty nie tylko u- 
p rzyjem niają nasze
chwile, uszlachetniają
i wzbogacają intelekt, 
ale przynoszą znaczne 
korzyści ekonomice i 
zdrowiu człowieka.

Zapoznajm y się w  n a ­
szych pierwszych wio­
sennych w ędrów kach z 
otaczającym  nas św ia­
tem  przyrody, rozw iń­
my um iejętność patrze­
nia, obserwowania oraz 
analizow ania zjaw isk i 
przem ian zachodzących 
wśród otaczającego 
św iata roślinnego i 
zwierzęcego.

Jan  Jakub  Roussau, 
francusk i myśliciel O- 
świecenia, powiedział: 
„Jak  długo herboryzuję 
(zbieram rośliny), nie 
jestem  nieszczęśliwy”.

Fot. Jan Chojnowski



„ W  m arcu  j a k  w g a r n c u ?7

Słońce w Baranie 
(21.03 —  20.04)

Znak podległy planecie Mars.
Cechy pozytywne — odwaga, 

zdecydowanie, szybkość, aktyw­
ność, szczerość intencji, inicja­
tywa, inspiracja, entuzjazm.

Cechy negatywne — niecierpli­
wość, egoizm, impulsywność, 
brak subtelności.

*

Polska i świat

2.111,1333 — zmarJ Władysław 
Łokietek, król polski; zjednoczył 
większość ziem  polskich, dając 
podstaw ę do dalszej ich konsoli­
dacji w ew nętrznej (ur. 1260). 
4.III.1678 — urodził się Antonio 
Vivaldi, włoski skrzypek i kom ­
pozytor (zm. 1741).
11.111.1928 — O tw arcie Ogrodu 
Zoologicznego w  W arszawie. 
20.111.1828 — Urodził się Henryk 
Ibsen, norw eski d ram atu rg  (zm. 
1906).
20.111.1848 — wybuchło pow sta­
nie w ielkopolskie — początek 
W iosny Ludów na ziem iach pol­
skich.
24.111.1568 — król Zygmunt A u­
gust powołał K om isję Morską, 
pierw szy w  Polsce państw owy u- 
rząd i sąd morski.
26.111.1484 — urodził się Rafael, 
w łoski malarz" i architekt, jeden 
z najw iększych artystów  epoki 
renesansu (zm. 1520).
30.111.1853 — urodził się Yincent 
van Gogh, m alarz holenderski, 
jeden z najw ybitniejszych przed­
staw icieli k ierunku  w m alarstw ie 
zwanego postim presjonizm em  
(zm. 1890).

Notatnik kulturalny
— W arszawski T eatr W ielki był 
m iejscem  pierwszej transm isji 
te lew izji sa telitarnej z w ydarze­
n ia kulturalnego w  Polsce. Sieć 
telew izyjna z RFN przekazała z 
te j sceny 7 lutego br. n a  cały 
św iat przedstaw ienie opery R ai­
n era  K unda ..Mistrz i M ałgorza­
ta ”, zaś na 29 kw ietn ia br. p rze­
w idziana je st transm isja  p rem ie­
rowego spektaklu  „Złota R enu” 
W agnera. W ydarzenia te  są re­
zultatem  m iędzynarodowego u- 
znania, jak im  cieszy się nasza 
reprezen tacy jna scena muzyczna, 
znana w w ielu k rajach  Europy.

— Radziecka firm a nagrań „Me­
lodia” rozpoczęła w ydaw anie na 
płytach zbioru utw orów  Wło­
dzim ierza Wysockiego.

— Z gorącym przyjęciem  spotka­
ły się w  W iedniu koncerty or­
k iestry  „Sinfonietta Varsovia” 
pod b a tu tą  Yehudi M enuhina. 
W program ie były m.in. u tw ory 
G rażyny Bacewicz.

— Jest dziedzina, w  której m o­
żemy śmiało konkurow ać z J a ­
ponią. To tkanina artystyczna. 
Aż trzy  spośród 11 nagród przy­
znaw anych na M iędzynarodowym 
K onkursie Tkaniny w  Kioto — 
przypadły Polakom.

— Ponad 130 la t tem u w e wsi 
Terechow a pod Berdyczowem w 
rodzinie kresowego szlachcica u- 
rodził się Teodor Józef K onrad 
Korzeniowski, k tóry  później ja ­
ko Joseph Conrad zyskał św iato­
w ą sław ę pisarza. Z okazji rocz­
nicy w  rodzim ej wsi au tora 
„Lorda J im a” odbyły się uroczys­
tości. O tw arte zostało muzeum, 
w którym  zgromadzono p am ią t­
ki po Conradzie. Odsłonięto rów ­
nież pam iątkow ą tablicę.

— Jerzy Turowicz, naczelny 
redak to r „Tygodnika Powszechne­
go” został jednym  z trzech lau re­
atów  Nagrody im. M ahatm y 
Gandhiego, przyznaw anej za 
w kład w  dzieło po jednania i 
zrozum ienia między ludźmi.

— Niezwykłego odkrycia dokona­
no w Bibliotece U niw ersytetu 
H arw ardzkiego. W jednej z ksią­
żek znaleziono 2 pożółkłe kartk i 
z 12-stronicowego kalendarza k ra ­
kowskiego wydanego w  języku 
niem ieckim  w  1493 r. Po rozło­
żeniu kartk i te dają  8 stron k a ­
lendarza, zaw ierających uwagi o 
pogodzie, są też przepowiednie 
zaćm ień p lanet i oczywiście ho­
roskopy astronom iczne.

Temat miesiąca
Czy ludzie kochają przyrodę7

Czy człowiek kocha przyrodę? 
Czy ją  szanuje? — pozory św iad­
czą, że tak. Człowiek zakłada 
park i narodowe, rezerw aty, ogro­
dy botaniczne i zoologiczne 
Nie może obyć się bez przyro­
dy. Chętnie zabiera do domu jej 
elem enty: kw iaty i n iektóre zw ie­
rzęta.

(...) p rzyroda nigdy nie była 
nam  obojętna. Nasz przodek 
m odlił się do niej, przeklinał, 
zwalczał. W idział w  niej boga, 
to znów demona, żywiciela, za­
walidrogę, piękno bądź grozę, 
niebezpieczeństwo bądź ratunek .” 
Cytat ten mówi o stosunku czło­
w ieka do przyrody daw niej. A 
tak  jest dzisiaj?

P rzyroda obecnie tak  strasznie 
zubożała, że człowiekowi włosy 
jeżą się ze strachu, co będzie za

pareset lat. O ile nie za la t k il­
ka. Każdy kontynent starzeje 
się szybko od mom entu, gdy się 
na n im  zjaw iam y — napisał E. 
Hemingway.

Teraz, kiedy człowiek w kro­
czył w  now ą erę z tak  niebez­
piecznym bagażem  najnowszej
nauki, pow inien zdawać sobie 
spraw ę, że jest zdolny zniszczyć 
życie na Ziemi, wszystkie twory 
przyrody w raz z sobą. Nie tylko 
w  obłędnej w ojnie atomowej,
lecz także w  sposób powolny —
odpadam i przemysłowymi, które 
powoli, lecz bardzo skutecznie
zanieczyszczają środowisko. Czło­
w iek rozbudow uje przem ysł i 
m iasta, niszczy lasy, sawanny,

stepy, dżungle, za truw a morza, 
oceany, stawy, jeziora i rzeki. 
K ażda część ziemi je s t za tru ta. 
Skażone pow ietrze jest naw et 
nad A ntarktydą, k tó ra  do nie- 
daw na b}'ła czystą łzą naszego 
globu.

Człowiekiem ow ładnął potw or­
ny pęd do w ydobyw ania korzyś­
ci z czego się da. W iara w tech­
n ikę popycha nas do niszczenia 
wszystkiego, co je st w  stanie 
dzikim  i do naw racania w szyst­
kich na k u lt maszyn. A jeśli 
człowiek pom ylił się? Jeżeli za­
ufanie położone w now atorskich 
w izjach okaże się zawodne? Cy­
wilizacja, k tó rą  w łaśnie tw orzy­
my, niszcząc wszystko, co było 
isto tą  naszego dotychczasowego 
życia, jest ślepym  zaułkiem, k tó­
ry prowadzi do nikąd, do sam o­
unicestw ienia. Spróbujm y więc 
uzmysłowić sobie, że rośliny i 
zw ierzęta to coś więcej niż frag ­
m ent Ziemi, że wszyscy jesteśm y 
w spółm ieszkańcam i tego samego 
globu. My, ludzie najm ądrzejsi 
wśród nich, jesteśm y za nie od­
powiedzialni, a przy tym, co n a j­
ważniejsze, nie możemy dać im 
zginąć. Zniszczywszy przyrodę, 
zniszczylibyśmy sam ych siebie. 
Dlatego pow inniśm y się uczyć 
kochać m ądrze przyrodę.

*
W itaminy w marcu: rzew ień — ra­
barbar

Rzewień to pierw szy „ow oc’1 w 
roku i najtańszy przez cały rok. 
Ukazuje się już na przedw iośniu — 
nie z ziem i, lecz... piw nicy. Bo 
jesien ią w ykopuje się z plantacji 
jego karpy, odpowiednio przechow u­
je i pędzi zimą, aby m ożliw ie w cześ­
nie m ożna było ścinać pierwsze 
długie, różow aw e, kruchutkie, so­
czyste łodygi.

R zewień ma m nóstwo zalet, Jako 
napój jest sm aczny i rzeżwiający. 
Ponadto można z niego przyrządzać 
rozm aite dania, jak: k isiele , galaretki, 
krem y, szarlotki, ciasteczka. W o- 
gródkach buja jak piękny chwast 
(ścinajcie jego kwiat, a będzie w ię­
cej łodyg i staną się grube). Łodygą 
rzew ienia m ożna wspaniale oczyścić 
najbrudniejsze ręce.

Ale rzew ień m a jedną wadę: mimo 
że jest w ybitn ie zasadotwórczy i od­
kw aszający, dla osób w rażliw ych za­
wiera zbyt wie!e kwasu szczaw iow e­
go. Są osoby, które odczuwają bóle 
po zjedzeniu 10 g. rzew ienia. Ale i 
tacy „nadw rażliw cy” mogą pić rze­
w ień, tylko że m uszą z niego od« 
cisnąć sok, podgrzać do 65°C, zlać 
do butli, ostudzić, dodać na 10 kg 
rzew ienia 2 dkg czystej kredy w 
proszku i poczekać około 2 dni, aż 
ta kreda w yłapie i zwiąże w  formie 
osadu cały kwas szczaw iow y. W tedy 
płyn znad osadu — m ożna pić do 
woli. Jest bogaty w  sole m ineralne 
i różne w itam iny.



WŁADYSŁAW SLEW IŃSKI
malarz kwiatów

Jg

Urokliwe i obdarzone filozoficzną głębią piękno martwej natury 
Władysława Slewińskiego, najpełniej wyraził jego przyjaciel — poe­
ta, malarz i krytyk rosyjski Maksymilian Wołoszyn:

„Cóż mogą powiedzieć dwa jabłka, cebulkowa roślina, bretoń- 
ski garnuszek, żółty tomik francuskiej powieści, gipsowa maska, 
półka z książkami? A w martwych naturach Slewińskiego każdy z 
tych przedmiotów mówi głosem głębokim i tajemniczym, muzykal­
nym jak wieczorna pieśń, przejmującym jak tęsknota za ojczyzną”.

Istotnie. Większość swego życia spędził adresat tych słów na ob­
czyźnie. W dalekiej i pięknej Bretanii, którą uczynił z czasem bo­
haterką swych pięknych płócien. Ale po kolei...

W ładysław  Slewiński przyszedł na św iat w  ziem iańskiej rodzi­
nie w  roku 1854. Dzieciństwo oraz w czesną młodość spędził w Bia- 
łyninie nad Pilicą, a następnie we w łasnym  m ajątku  ziemskim, 
Pilaszkowicach na Lubelszczyźnie. Gospodarowanie nie było jednak 
m ocną stroną dziedzica Piliszkowic, zwłaszcza, że jego w rażliw a n a ­
tu ra  skłaniała się bardziej ku sztalugom. Wiele czasu upłynęło za­
nim  przyszły a rty sta  zrozum iał sens swego m alarskiego powołania 
i zam ienił obowiązki agronom a na powinności niezbędne w  dosko­
naleniu  artystycznego rzemiosła.

W końcu nadszedł rok 1888. Trzydziestoczteroletni wówczas W ła- 
H dysław  Slewiński opuścił rodzinne strony i udał się do Paryża. Ale 

w tedy bardziej był jeszcze uczniem niż dojrzałym  artystą. Zapi­
sał się więc do jednej ze szkół m alarskich — Academie Colarossi
— gdzie doskonalił swój w arszta t z w łaściw ą sobie pasją  i praco­
witością.

Jednakże tym, co w głównej m ierze zadecydowało o pozostaniu 
w iernym  obranej drodze, było spotkanie z P aulem  G auguinem  — .zna­
nym  m alarzem  francuskim . Slewiński zauroczony stylem  życia i 
m alarstw em  G auguina uczynił go sw oim  m istrzem  i przewodnikiem . 
Prow adzone przez francuskiego artystę  rozm owy o sztuce porywały 
go, a atm osfera m ałej restau rac ji „U M adam e C harlo tte”, gdzie 
zb ierała  się m iędzynarodow a cyganeria, okazała się szczególnie 
łaskaw a i pożyteczna dla polskiego przybysza.

Z czasem spotkania te  przeniosły się do niew ielkiej wsi rybac­
kiej, Pont-Even w  Bretanii, k tórej w spaniałe plenery  służyły ja ­
ko cenna inspiracja w ielu artystom . Należy zaznaczyć, że szkoła 
m alarska w  Pont-Even stw orzona została w łaśnie przez Paula 
G auguina oraz znacznie od niego młodszego Em ila B ernarda, k tó ­
rzy odcinając się od naturalizm u i im presjonizm u zapragnęli stw o­
rzyć w łasną sztukę syntezy, tym  samym zapoczątkowując nowy 
k ierunek  w  sztuce — symbolizm.

C harakterystyczną cechą sztuki syntezy było w yelim inow anie 
wszelkich szczegółów oraz zastosow anie w  obrazach płaskich, jedno­
barw nych płaszczyzn, obwiedzionych ciem nym i konturam i. Tech­
nika ta  — zdaniem  autorów  — m iała w yrażać więcej p raw dy o 
przedmiocie, a za pomocą nasyconego koloru w yrażać także nastró j 
tw órcy dzieła.

Założenia Szkoły w  Pont-Even są obecne w  m alarstw ie W ładys­
ław a Slewińskiego dość wyraźne, co może najlepiej daje się zau­
ważyć w „A utoportrecie w bretońskim  kapeluszu” oraz w „Morzu 
w iosną”.

Zauroczenie B retan ią oraz artystyczną atm osferą, jaka panow ała 
w Pont-Even naw et po opuszczeniu te j niew ielkiej osady rybackiej 
przez G auguina okazało się  trw alsze, niż Slewiński skłonny był przy­
puszczać. Jego pow rót do kraju , który nastąp ił w  roku 1905 nie 
w ykreślił z pam ięci p iękna B retanii. Toteż w rócił tam  — tym  r a ­
zem w raz z żoną — i po zakupieniu dom u w m ałym  porcie rybac­
kim, Doelan, nad  brzegiem  A tlan tyku  — osiadł na stałe.

Teraz m iał więcej okazji do uw ieczniania na swych płótnach 
bretońskich w ieśniaków, których m alownicze kostium y zachw yca­
ły a rty stę  podobnie jak  stro je  podhalańskich górali. M iał też w ię­
cej czasu na studiow anie nostalgicznego krajobrazu  Bretanii, k tó ­
rem u poświęcił w iele ze swych prac. A że był W ładysław  Slewiński 
dzieckiem dwóch ojczyzn, przeto i jego dusza skazana była na 
w ew nętrzne rozdarcie. W yrażał je w  swyoh płótnach stonowanych, 
pozbawionych jaskraw ości, a mimo to w yrazistych — nie zam aza­
nych.

Oto n a  tle mglistego horyzontu w yraźnie odcinająca się lin ia 
lądu, jakby św iadom ie wyznaczona granica; oto z błękitno-zielone­
go tła  bretońskiej chaty  w yłaniająca się sylw etka m alarza o mocno 
zarysowanej linii ram ion i z rozśw ietloną tw arzą, ocienioną z lekka 
rondem  bretońskiego kapelusza. Ale najpiękniejsze są kaczeńce, 
k tórych jaskraw ożółty kolor śmiało kon trastu je  z granatow o-błękit- 
nym  tłem  luźno spuszczonej m aterii i krem ow o-cytrynow ą podsta­
wą, k tórą tw orzą s ta ra  księga i na pół p rzykry ty  stół. We w szyst­
kich pracach uwagę zw racają w yraźne kontury  przedm iotu, dążenie

2 do artystycznej syntezy, świadom e uw ypuklenie symbolu.
z
a  Sym bolistą pozostał W ładysław  Slewiński do końca swych dni.
~u A rtysta  zm arł w  B retanii, 24 m arca 1918 roku.
O
C E. DOMAŃSKA
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— dzieciom
K i T O U C K

W  i o s n a
Ta mała, śliczna dziewczynka,
To w iosna je s t — napraw dę!
Idzie w  zielonej sukni,
We włosach — m a kokardę!

M nóstwo falbanek i koronek, 
zwiewnych ja k  u tancerek; 
dużo blasków, i uśmiechów, 
i nastro jów  zm iennych też szereg!

Przew ażnie — jest więc kapryśna; 
(Taką już m a naturę) —
Lecz urok jej i świeżość 
Nad w szystkim  biorą górę!

U w ielbia stroić się kw iatam i,
Czasem — gdzieś przycupnie w  traw ie 
I — żeby sprawdzić, jak  wygląda, 
P rzegląda się w  pobliskim  staw ie!

I psoci! Żaby przepłoszy klekotem , 
U dając głodnego bociana,
A później się śm ieje serdecznie 
Z własnego udaw ania...

Lecz nie chce nikom u szkodzić!
Jest czuła, i w rażliw a,
A to, że lubi psocić —
No cóż, jest w tedy szczęśliwa!

Kto z w as nie stro ił żartów ,
I figli nigdy nie p ła ta ł —
To w  tego, w łaśnie wiosną, w stąpi 
Do nich chęć szczera i zapał!

E. LORENC

(26)

— R atuj m n ie ! R a tu j! — usły­
szeli nagle cieniutki głosik, w y­
dobyw ający się jakby  z sufitu.
— Czyż nie m a już dla m nie r a ­
tunku?!

Po tym, pełnym  bezgraniczne­
go żalu pytaniu , usłyszeli cichy 
szloch.

— Zamilcz! — krzyknął Tytan, 
a  oczy jego cisnęły błyskawice.

— Jeżeli jeszcze raz usłyszę 
tw ój głos, zam ienię cię w  k a ­
m ień — zagroził. — A to na 
pew no by ci się nie podobało, 
m oja śliczna!

M alw ina nadal sta ła ja k  ska­
m ieniała. W szystko jednak  sły­
szała i w idziała, co się wokół 
niej dzieje.

— Idziemy! — rozkazał Ty­
tan.

I w tedy sta ła  się rzecz dziw ­
na. M alwina, jakby  spełniając 
rozkaz Tytana, pow olutku zaczę­
ła  posuw ać się do przodu, lec2 
zam iast stąpać po ziemi, k rok  po 
kroku w znosiła się w  górę, ciąg­
le w  górę. Je j stopy nie doty­
kały  ziemi, lecz opierały się o 
coś, co jest niewidoczne i nazy­
w a się pow ietrzem . Za n ią ru ­
szył Bengal, k tóry  — tak  jak  
M alw ina — uniósł się także w  
pow ietrze. Coś, co m ożna by naz­
w ać sufitem  groty, tworzyło pu ­
szystą, m iękką w arstw ę, n ie ­
zwykle rzadką, k tó ra  za każdym  
ich poruszeniem , rozsuw ała się, 
rzednąc coraz bardziej, aż w  
końcu znikła. W niknącym , sza­
rym  puchu, M alw ina zdążyła 
jeszcze zauważyć siedzącą jakby  
na chm urce m aleńką postać 
dziewczynki w  perłow ej koronie 
n a  włosach. To dziwne zjaw isko 
rozpłynęło się przed nią, lecz 
M alw ina zapam iętała dziwny w y­
raz  oczu dziewczynki. Oczy te 
nie były oczami dziecka — były 
n ad  w yraz pow ażne i sm utne. 
Takich oczu nie może mieć dziec­
ko, Tęcz ktoś dorosły, kto w iele 
przeżył.

„Ciekawe, kim  może być ta  
m ała  dziewczynka z su fitu” — 
pom yślała M alwina. Bengal, ja k ­
by odgadując jej myśli, cicho

pow iedział: — To była ona —• 
narzeczona Tytana, królew na 
P erła, zam ieniona w  księżnicz­
kę n a  ziarnku  grochu! Ale nic 
nie tnów, M alwino! Ciii!

„K rólew na Perła... To tak  jak  
kw iatek  M argeritk i rosnący sa ­
m otnie w śród skał. Jak ie  to 
sm utne!” — m yślała M alwina, u - 
nosząc się ciągle w  górę.

Dziwny lot skończył się tak  
sam o nagle, jak  rozpoczął.

— Stać! — rozkazał Tytan.
M alw ina usłyszała tylko łoskot

kam ieni, jakby  potężna law ina 
w aliła  w prost n a  nich. H uk ten 
ogłuszył ją . K iedy otworzyła 
oczy, znajdow ała się w  olbrzy­
miej sali gotyckiego zamku. Zew ­
sząd przem aw iała surowość. 
Znać było, że panem  tego zam ­
ku był rycerz. Ściany zdobiła 
rozm aita broń — miecze, szablę, 
szpady, halabardy  w isiały w  zna­
nym  tylko sobie szyku bojowym. 
W ejścia do sali pilnow ał olbrzy­
mi tygrys. P rzy długim  stole, sto­
jącym  w zdłuż jednej ze ścian, 
siedziało dwóch mężczyzn u b ra ­
nych w  skórzaną odzież. Co 
chw ila w ychylali oni puchary  z 
w inem , nie zw racając n a jm n ie j­
szej uw agi n a  Mai w inę i jej 
czworonożnego przyjaciela.

— To pomocnicy T ytana — 
szepnął Bengal. —■ To nie są 
zwykli ludzie, królewno! Spójrz, 
pani, jak  im  się dym i z głów!

Istotnie, z głów pijących w y­
dobywał się dym. M alw ina w y­
czuła dziwny swąd.

— To nie może być! — p rze­

raziła  się dziewczyna. — Czuję 
zapach s ia rk i!

— D iabelska służba panoszy się 
tu ta j ! — zakpił Bengal. — Nie 
zdziwię się wcale, jeśli się oka­
że, że sam  pan  jest diabłem  w cie­
lonym. Może by tak  zostawić 
diabelskich braci i... — Bengal 
n ie dokończył swej myśli, jakby 
w  obawie, że ktoś może usłyszeć 
ich rozmowę.

M alw ina pogładziła delikatnie 
grzbiet tygrysa, następnie dosia­
dła swego skośnookiego w ierz­
chowca, w ym aw iając cichutko 
zaklęcie:

„Raz, dwa, trzy.
Kto pokona przeszkodę — Ty!”
Z zaczarowanego siodła w ydo­

był się gwizd i Bengal p rzesa­
dził leżącego w  drzw iach tygry­
sa, oniem iałego ze dziwienia.

D iabelska służba rzuciła się w 
pościg, złorzecząc przy tym  n ie­
m iłosiernie i ciskając gromy 
gdzie popadło. N aw et tygrys Ty­
tan a  oberw ał za swoje, gdyż zbyt 
wolno biegł, przez co osmolono 
m u ogon.

— A, lenie, psubraty! W ina 
w am  się zachciało! U topię ja  
w as w  tym  winie, albo lepiej 
obleję smołą i każę upiec! N a­
w et w am  nie m ożna ufać? To 
w  końcu kom u m ożna zaufać, 
jeśli i d iabelska służba zawo­
dzi! — grzm iał Tytan. — Dziew­
czyny nie możecie upilnow ać?! 
Zwolnię w as w szystkich i poślę 
na dno p iekła — na w ieczne m ę­
ki! Już  ja  o w as porozm aw iam  z 
L ucyperem !

(cdn.)



Rozmowy 
z Czytelnikami

Zdarza się często, że niektórzy 
Czytelnicy nadsyłają  do Redakcji 
w ielostronicowe „rozpraw y”, po­
święcone zwykle jałow ym  pole­
m ikom  z odpowiedziam i zam iesz­
czonymi wcześniej w  naszej ru b ­
ryce. Nazywam  je tak  dlatego, 
gdyż nie wnoszą do om awianych 
problem ów  nic nowego. N ato­
m iast ich autorzy chcą przefor­
sować w łasny punkt widzenia, 
nie zawsze zgodny z n au k ą  ob­
jawioną. Nie zdają sobie oni w i­
docznie spraw y z tego, że na 
przeczytanie ich listów  i odpo­
wiedź n a  nie muszę poświęcić 
wiele czasu, który m ógłbym z 
pożytkiem  wykorzystać w  dusz­
pasterstw ie parafia lnym  lub w 
pracy redakcyjnej.

Dlatego też przyjem nym  zasko­
czeniem był dla m nie list, w  k tó ­
rym  nasz stały  czytelnik p. A loj­
zy B. z W ałbrzycha pisze, co n a ­
stępuje:

„Jeżeli to jest możliwe, pro­
szę uprzejmie o udzielenie mi za 
pośrednictwem Waszej rubryki

PORADY

N auka dowodzi, że każdy czło­
wiek, a w łaściw ie każdy żyjący 
organizm  — em ituje różnej d łu­
gości fale. Je s t ich tyle, ile po­
szczególnych barw  w idm a sło­
necznego : każdej długości fali 
odpow iada inny kolor widma. 
C ytryna np. em itu je fale rów ne 
długości fal koloru niebieskiego, 
topola — fioletu, traw a  — róż­
nych odcieni czerwieni. Je st to 
jeden z najm ocniejszych kolo­
rów  o długości fali, której lu ­
dziom brak, dlatego tak  chętnie 
przebyw am y w lesie czy n a  łące.

Człowiek też posiada w łasny 
kolor. Może to być: podczerwo­
ny, czerwony, pomarańczowy, 
żółty, zielony, niebieski, indygo, 
fiolet, u ltrafio let, biel i tzw. sza­
ra  zieleń. W arto wiedzieć, jak ą  
długość fa l em itujem y. Czy jes­
teśm y „w łaścicielam i” barw y 
niebieskiej, pom arańczowej, zie­
lonej czy innej, może to bowiem 
być pom ocne w  w ielu życio­
wych sytuacjach. Gdy w ięc m a­
my złe samopoczucie, a czeka 
nas np. w ażna rozm owa — m o­
żemy sobie pomóc w łasnym  ko­

odpowiedzi na następujące py­
tania:

X. Który z Kościołów Chrześ­
cijańskich (działa ich w  naszym 
kraju przynajmniej kilkanaście) 
kieruje się najbardziej wskaza­
niami zawartymi w Biblii, bez 
narostu tzw. tradycji?

2. Jak należy rozumieć nakaz 
Zbawiciela zawarty w słowach: 
„Miłujcie nieprzyjaciół waszych”? 
Bo chyba każdy przyzna mi ra­
cję, że nie ma obowiązków mi­
łować bandytów, złodziei itp? 
Gdyby tak rzeczywiście było, 
niepotrzebne byłyby sądy. Czy 
wobec tego dopuszczam się 
grzechu, jeżeli nie miłuję takich 
ludzi?

3. Czy powinien istnieć Kościół 
Ewangelicko-reformowany, skoro 
wiadomo, że jego organizator, 
Kalwin, był mordercą? Przecież 
to on polecił spalić na stosie 
Michała Serveta”.

Szanowny Panie Alojzy! Na 
przestrzeni ponad trzydziestolet­
niej pracy duszpasterskiej po­
znałem  różne społeczności wyz­
naniowe. Nie znam  jednak  ta ­
kiego Kościoła, który — według 
swej najlepszej w iedzy i woli — 
n ie  sta ra łby  się kierow ać nauką 
objawioną, zaw artą  w  Piśm ie 
Św. Jednak  w  poszczególnych 
Kościołach w ystępują niekiedy 
różnice w  w yjaśnianiu  n iek tó­
rych tekstów  biblijnych.

N iektóre Kościoły (praw osław ­
ny, rzym skokatolicki i polskoka- 
tolicki), jako źródła objaw ienia 
Bożego uznają  Pismo Św. i 
Tradycję. M a to uzasadnienie w 
Biblii. Bowiem  pod koniec 
czw artej ew angelii św. Jan  p i­
sze: „W iele też innych rzeczy 
dokonał Jezus, które gdyby m ia­
ły być spisane jedna po drugiej, 
m niem am , że i cały św iat nie 
pom ieściłby ksiąg, które należa­
łoby napisać” (J 21, 25). Mimo 
to znam y całą naukę Chrystusa, 
gdyż apostołowie ustn ie p rzeka­
zali ją  sw oim  następcom . Podali

lorem, k tóry  prom ieniując pod­
nosi napięcie naszych bioprądów. 
W łaściciel niebieskiego może się 
więc poczuć lepiej, jeżeli włoży 
jakiś fragm ent odzieży — ale 
uw aga! tylko z surow ca n a tu ra l­
nego! — w łaśnie w  kolorze n ie­
bieskim, w łaściciel pom arań­
czowego — w  kolorze pom arań­
czowym itp.

Na polepszenie naszego sam opo­
czucia m ają  także w pływ  metale, 
których prom ieniow anie odpo­
w iada prom ieniow aniu poszcze­
gólnych kolorów. Czerwonemu
— żelazo, pom arańczow em u — 
złoto, żółtem u —■ miedź, fiolet 
łączy się ołowiem, niebieski ze 
srebrem . O tym  zaś, czy m am y 
„przypisany” kolor niebieski, czy 
też jesteśm y ..zieloni” (pod 
względem  koloru em itowanych 
fal, w  tym  w ypadku, nie pod 
względem zam iłow ania do ru ­
chów ekologicznych czy też z po­
wodu niedokształcenia w  jakiejś 
dziedzinie) — inform uje w aha­
dełko radiestetyczne. O tym  zaś, 
jak  możemy sam i zostać rad ie­
stetam i i zbadać w łasny  „kolor”

oni i takie praw dy, które nie zo­
stały  zapisane w Piśm ie Sw. 
D ow iadujem y się bowiem, że 
P aw eł i B arnaba — podczas 
swej wędrówki m isyjnej w  Azji 
M niejszej — „gdy przechodzili 
przez m iasta, przekazyw ali im  
postanow ienia powzięte przez 
apostołów  i starszych w Jerozoli­
mie, aby je  zachow ali” (Dz 16, 
4). N aukę objaw ioną podaw aną 
ustnie, nazyw am y Tradycją. 
N ie je st więc ona ludzkim  w y­
mysłem. Jednak  Kościoły w yros­
łe n a  gruncie Reform acji (ew an­
gelicko-augsburski, ew angelicko- 
reform owany, metodystyczny, 
baptystów  i inne), za jedyne 
źródło objaw ienia Bożego p rzy j­
m u ją  tylko Pismo Święte.

W sw oim  kazaniu na górze 
Syn Boży stw ierdził w yraźnie: 
„Słyszeliście, że powiedziano (w 
S tarym  Z akonie): Będziesz m iło­
w ał bliźniego swego, a będziesz 
m iał w  nienaw iści n ieprzyjaciela 
swego. A ja  w am  pow iadam : Mi­
łujcie nieprzyjaciół waszych i 
m ódlcie się za tych, którzy was 
prześladują” (Mt 5, 43—44). P ra ­
wo Mojżeszowe, z uw agi na ko­
nieczność ochrony w iary w jed ­
nego Boga — zabraniało  zaw ie­
rać przym ierza z cudzoziemcami. 
W ywnioskowali więc z tego Ży­
dzi, że ludzi tych należy u n i­
kać, nie potrzeba im  dobrze ży­
czyć, ani ich miłować. P rzekona­
nie to ujęli rab in i w  słow a: 
„Będziesz n ienaw idził n iep rzy ja­
ciela swego”. Chrystus skorygo­
w ał to  błędne tłum aczenie, po­
lecając m iłować naw et n ieprzy­
jaciół. I nakaz ten należy sto ­
sować dosłownie, nikogo nie w y­
łączając. W szak On sam dał nam  
tego przykład, m odląc się z krzy­
ża za prześladowców: „Ojcze,
odpuść im, bo nie wiedzą, co 
czynią” (Łk 23, 34). Na tym  
w łaśnie polega wyższość Jego 
nauki. S tąd też w szystkich ludzi
— naw et tych z „m arginesu spo­
łecznego” — należy trak tow ać

— poinform ujem y następnym  ra ­
zem.

Dziś, dla zachęcenia naszych 
Czytelników do zainteresow ania 
rad iestezją  (która na pewno i 
tak  m a już w ielu zwolenników!) 
przypom nijm y, iż kiedy w sta ro ­
żytności mówiono o prom ienio­
w aniu, które um iejscow ione jest 
wokół organizm ów żywych, o- 
kreślano je  koloram i. Najczęściej 
przedstaw iano ową pośw iatę w o­
kół postaci św iętych jako św iet­
lis tą  czy złocistą. W czasach nam  
bliższych uznany za jasnow idza 
nasz rodak Stefan Ossowski u- 
trzym ywał, iż w idząc 'wokół 
Człowieka określoną au rę (biopo­
le, em anację czy aureolę), do­
strzega zm iany je j koloru, w 
zależności od czynności, które 
w ykonyw ał dany osobnik. I tak 
—- pośw iatę zielonkaw ą do­
strzegł wokół głów ludzi odda­
jących się  pracy um ysłowej (mo­
że więc ci byli „zieloni” np. w 
robieniu butów!). W ytężona dzia­
łalność twórcza powodowała —

jako dzieci Boże i nie należy ży­
wić do nich nienaw iści. Wolno 
natom iast dochodzić zadośćuczy­
n ien ia  za krzyw dy w yrządzone 
nam  przez tych ludzi, naw et na 
drodze sądowej.

M ichał Servet — hiszpański 
teolog i lekarz — za to, że kw e­
stionow ał dogm at o Trójcy Św ię­
tej, będący fundam entalną p raw ­
dą chrześcijaństw a, został z inic­
ja tyw y  Ja n a  K alw ina spalony na 
stosie. S tało się to w  Genewie 
27 października 1553 r. Nie n a ­
leży się  tem u dziwić, gdyż tak  
powszechnie postępowano z 
błędnowiercam i. Jednak  moim 
zdaniem  nie może to przesądzać
o praw ie do istn ienia i działal­
ności Kościoła Ew angelicko-re­
formowanego. Przecież i Kościół 
Rzym skokatolicki — dzięki in ­
kwizycji, k tórej działalności p a ­
tronow ał — m a na sum ieniu 
w iele ofiar. Powszechnie znani są 
tacy ludzie, ja k : Jan  Hus, czes­
ki reform ator religijny, spalony 
n a  stosie podczas trw an ia  sobo­
ru  w  K onstancji 6 lipca 1415 r.; 
H ieronim  Savonarola, który s ta ­
nął na stosie we Florencji w 
1498 r.; G iordano Bruno, spalony 
żywcem w yrokiem  sądu inkw i- 
zycyjnego 17 lutego 1600 r. N i­
gdy jednak  nie słyszałem, by z 
tego powodu próbow ał ktoś od­
b ierać tem u Kościołowi praw a 
do istn ienia i rozw ijania dzia­
łalności duszpasterskiej. Tak się 
bowiem  składa — jak  to stw ie r­
dza w ielokrotnie h istoria — że 
bardzo często dochodził w Koś­
ciele do głosu czynnik ludzki, 
w yrządzający tej nadprzyrodzo­
nej instytucji poważne krzywdy. 
Przychodziły jednak  chwile o- 
pam iętan ia i spraw a Boża zwy­
ciężała.

Łączę dla wszystkich Czytelni­
ków pozdrow ienia w  Chrystusie. 
P anu  zaś radzę raz jeszcze dob­
rze przem yśleć ostatni problem .

DUSZPASTERZ

zdaniem  Ossowskiego — prom ie­
niow anie jaw iące się jako ko­
lo r błękitny. Czerwona pośw ia­
ta  (jak czerwone róże!) była wy­
razem  odczuw ania gorących u- 
czuć do kogoś. Osoby chore m ia­
ły zdaniem  jasnow idza wokół 
głowy żółtą poświatę, k tóra tuż 
przed śm iercią bielała.

Psychotronicy przytaczają w ie­
le jeszcze dowodów na istn ie­
nie tak iej aury wokół głowy, a 
także wokół całego ciała czło­
wieka. Mówi też o tym  w iele 
religii, a  także lite ra tu ra  piękna. 
Dość wspom nieć naszego Słowac­
kiego, gdy w  „Lilii W enedzie” 
w kłada w  usta  Slaza i św. God- 
b e rta  słowa o odczuwaniu em a­
nujących promieni.

B adania te to w ielkie pole i 
zadanie dla nauki. Jeśli chodzi
o nas, chodzących po ziemi — o- 
taczajm y się po prostu  u lubio­
nymi koloram i. Podświadom ie 
w ybierzem y bowiem zapewne ten 
najlepszy.

Chromoterapia czyli leczenie kolorem



Życie się wlokło jakoś powoli, leniw ie i nudnie.
Jan k ę  podtrzym yw ała tylko nadzieja, a raczej w ia ra  głęboka, że 

się to wszystko zm ieni zupełnie i niedługo, i w  tym  tęsknym  ocze­
kiw aniu  zaczęła zw racać coraz więcej uwagi n a  W ładka. W iedziała, 
że ją  kocha... S łuchała praw ie codziennie jego w ynurzeń i ośw iad­
czyn, uśm iechając się w  głębi i myśląc, że pomimo wszystkiego nie 
zostanie ona tym , czym zostaw ały je j towarzyszki, które obudziły w 
niej głęboką odrazę, gdyż czuła w prost w strę t organiczny do w sze l­
kiego błotaj ale te umizgi W ładka robiły  tyle, że się w  niej z a ­
czynały budzić po raz pierw szy św iadom e myśli o miłości.

M arzyła chw ilam i o kochaniu człowieka, którem u oddałaby się na 
zawsze i ze w szystkim ; o życiu w e dwoje, pełnym  uniesień i m i­
łości, o tak im  życiu, jak ie  p rzedstaw iali w  sztukach poeci — i w tedy 
przesuw ały się przez jej mózg obrazy kochanków, nam iętne szepty, 
uściski palące, nam iętności w ulkaniczne i całe to życie miłości po­
tężnej, którego przypom nienie przejm ow ało ją  dreszczem na wskroś...

Nie w iedziała, skąd się biorą tak ie  m arzenia, ale staw ały się co­
raz  częstszymi, pomimo nędzy, k tóra znowu rosła, pomimo częstego 
głodu, który ją  b ra ł w  sw oje kościste uściski. B ransoletka znowu 
poszła do lom bardu, bo ciągle trzeba było kapow ać jakieś nowe 
szm atki, konieczne na scenę, tak  że m usiała n ieraz nie jeść, a  k u ­
pić... W ystaw iali coraz nowe sztuki, żeby złapać powodzenie, ale 
powodzenia nie było.

Nękało ją  ogrom nie takie położenie i męczyło odbierając siły, ale 
podnosiło w  niej now y bunt, k tóry  wrzeć zaczynał w  niej głucho.

Czuła jakąś n ieokreśloną z początku urazę do wszystkich. Z pew ­
n ą  dziką zawiścią przyglądała się kobietom  na ulicy; poryw ała ją  
n ieraz szalona chęć zaczepienia takiej stro jnej, w spaniałej dam y i 
spytania się jej, czy ona wie, co to jest nędza?

Przyglądała się bacznie ich tw arzom , sukniom  i uśm iechom  i przy­
chodziła do bolesnego przekonania, że tak ie  dam y m uszą nie w ie­
dzieć, iż są inni ludzie, którzy cierpią, płaczą i są głodni.

Ale zaczęła później rozum ować, że i ona sam a ubrana jest po- 
podobnie; że takich może być w ięcej, może przechodzą obok niej 
i tak  samo głodni, zrozpaczeni, czepiają się spojrzeniam i tw arzy 
przechodniów... Chciała rozpoznawać w  tłum ach tw arze cierpiące i 
nie mogła. Wszyscy w yglądali na zadowolonych i szczęśliwych.

W tedy coś jakby  trium f w łasnej wyższości nad  tłum em  strojnym  
i najedzonym  oprom ieniał jej tw arz. Czuła się znacznie wyższą od 
tego świata...

— M am ideę, cel jakiś! — myślała.
— Dlaczego one żyją?... po co?... — zapytyw ała się nieraz.
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I nie um iejąc sobie odpowiedzieć uśm iechała się z politow aniem  
nad m arnością ich egzystencji.

—■' Motyli ród! Nie wie, skąd?... po co?... i dokąd?... — szeptała 
nasycając się do woli taką cichą pogardą ludzi, ja k a  się w  niej 
nadm iern ie rozrastała.

D yrektorowej nienaw idziła teraz z całej duszy, bo choć Pepa była 
zawsze dla mej słodko uprzejm a, ale nie płaciła za lekcje w yzysku­
jąc  z uśm iechem  życzliwości je j położenie i siły.

Jan k a  nie mogła zerwać z nią, bo czuła w yraźnie, że poza tą  jej 
wdzięczącą się m aską tw arzy  ukryw a się jędza, k tó ra  by jej tego 
nie darow ała; zresztą nienaw idziła jej jako kobiety, m atki i jako 
aktorki. Poznała ją  doskonale, a zresztą w  tym  swoim  rozdarciu i 
szam otaniu się ciągłym  m usiała kogoś kochać ogrom nie albo n ie- 
nawidzieć.

Nie kochała jeszcze nikogo, ale już nienaw idziła.
— Wie pan, że to nie do uw ierzenia, aby tak a  niew ielka znaw ­

czyni, jak  dyrektorow a, obsadzała sam a sztuki! — pow iedziała raz 
do W ładka, rozgoryczona ogromnie, że pom inięto ją  przy w ysta­
w ianiu stare j szopki m elodram atycznej pt. M arcin podrzutek.

— Szkoda, że pani jej nie prosiła o rolę, bo ja k  pani w idzi, dy­
rek tor nic nie może...

— P raw da! doskonała myśl!... S próbuję jutro.
— Niech pani prosi o rolę M arii w  Doktorze Robin; w ystaw iają 

na drugi tydzień. Chce się do nas zaangażow ać jeden am ator i m a 
grać n a  debiut G arricka.

— Jakaż  to rola M arii?
— Na popis w spaniała! Zdaje mi się, że grałabyś ją  pani św ie t­

nie... Mogę przynieść sztukę...
— Dobrze, to przeczytam y razem.
N azaju trz  dostała od Cabińskiej solenną obietnicę.
Po południu W ładek przyniósł Doktora Robin. Był po raz pierwszy 

w je j m ieszkaniu, w ięc się zrobił szczególniej pięknym , eleganckim , 
uprzejm ym  i jak im ś m elancholijn ie roztargnionym . G rał doskonale 
miłość i szacunek; był bardzo cichy jakby  z nadm iaru  szczęścia.

— Pierw szy raz jestem  nieśm iały i szczęśliwy! •— rzekł cału jąc ją  
w  rękę.

— Dlaczego nieśmiały?... Pan tak i swobodny zawsze na scenie! — 
odparła zm ieszana nieco.

— Tak, n a  scenie, gdzie się tylko gryw a szczęście; ale nie tu, gdzie 
się jest... napraw dę szczęśliwym.

— Szczęśliwym?... — powtórzyła.
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POZIOMO: A -l) odpow iada n a  py tan ia : -komu? czem u? B-8) m ata 
pleciona z sitow ia lub łyka, C-l) ad resat przesyłki, D-8) figura ze 
śniegu, E -l) patriarcha, przodek narodu  izraelskiego, F-7) m ieszka­
niec igloo, H -l) wysokie bu ty  używane do jazdy konnej, 1-7) Polak 
stare j daty, K -l) m ały pokój bez okna, L-6) okazja do odśpiew ania 
„Sto la t”, M -l) m iara  powierzchni gruntów , N-6) najw iększy wąż- 
-dusiciel.
PIONOWO: 1-A) śpiew  kościelny, 1-H) dom ena K asparow a, 3-A) w 
uchu w ew nętrznym , 4-K) jach t Leonida Teligi, 5-A) Rafael, 5-G) pod 
k ranem  kuchennym , 6-K) pogoda, 7-E) m ieszaniec rasy białej i in ­
diańskiej, 8-A) jadalny  skorupiak m orski, 9-D) p tak  morski, 9-1) 
ziomek, k rajan , 10-A) wszyscy, 11-F) ozdoba złotnicza noszona na 
szyi, 13-A) siedziba Apollina i muz, 13-H) dom inuje w  „Szpilkach”.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie jakuck ie):
(H-13, G-7, M-9, D -l, F-3) (A-13, C-4, M-2, F-8) (A-6, F-10, 1-5)
(1-7, H-2, D-5, 1-1, G -ll ,  K-3, G-9) (N-7, D-12) (L-4, L-7, C-10, B-12, 
G-3, B-9).

Rozwiązanie samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka­
zania się numeru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzyżówka nr 12” . Do rozlosowania nagrody książkow e.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 2

„Kto się boi wróbli, n ie posieje prosa*’ (uzbeckie).

POZIOMO: sam ow ola, rozwój, dachówka, kodeks, Iraw.adi, m aczuga, dra­
bina, skandal, klekot, odrobina, lik ier, sybaryta.
PIONOWO: sędzia, dekolt, m oczarka, kw it, w łóka, piwo, tors, impas. arak, 
Obcy, agora, Czad, urodziny, sjesta, Iliada.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 2 nagrody w ylosow ali: O. W ożnic- 
ka z Malborka i W. Rączka z Makowa Podhalańskiego.

N agrody prześlem y pocztą.
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k o m e d ia n t k a
Ja n k a  szybko zasłoniła sobą drzw i jakim ś rozpaczliwym  ruchem.
— Nie, nie!... n ie  upokarzaj m nie pan!... Już i tak  dosyć jestem  

nieszczęśliwa! — szeptała trzym ając silnie jego dłoń.
— Ot, m acie babską filozofię!... Niech zdechnę, ale przecież to 

takie natu ra lne , ja k  to, że ja sobie palnę w  łeb, a pani będziesz 
w ielką aktorką!

Jan k a  zaczęła m u tłum aczyć, prosić, w reszcie nalegać, żeby zabrał 
pieniądze; że ona nic nie potrzebuje, że nic nie przyjm ie, i okazy­
w ała w prost w strę t do tej pomocy.

Głogowski spochm urniał i krzyknął rubasznie:
— Cóż?... niech zdechnę, ale z nas dw ojga nie ja  jestem  głupi!... 

Otóż nie! nie będę się iry tow ać; siadam  najspokojniej i pomówimy 
serio... Nie chcę, żeby się za m arny  grosz m iała pani gniew ać na 
mnie... Nie chce ich pan i przyjąć, choć są potrzebne, i dlaczego?... 
bo pani fałszywy w styd zabrania, bo pan ią  nauczono, że tak ie  zwy­
czajne, ludzkie rzeczy, jak  pom aganie jeden drugiem u, jest obrazą 
godności. Takie pojęcia już cuchną, n a  Pociejów  z nim i! To są 
głupie i złe przesądy. Ja k  Boga kocham , ale na to trzeba tylko 
europejskiego mózgu i sbutelności histerycznej, żeby się  wzdragać 
wziąć pieniądze od człowieka podobnego sobie, w tedy kiedy są po­
trzebne. Na cóż i dlaczegóż, m yślisz pani, banda ludzka łączy się w 
jakąś społeczność?... żeby się gryzła i okradała wspólnie czy też, 
zeby sobie pom agała? P ani mi powiesz, że jest inaczej, a  ja  odpo­
wiem, że przez to jest w łaśnie źle: a skoro coś uznaje się za złe, to 
pow inno się go unikać. Człowiek pow inien robić dobrze, to jest jego 
obowiązek. Robić dobrze, to w łaśnie najm ądrzejsza m atem atyka.

Boże!... co ja  będę wreszcie długo gadał!... — w ykrzyknął ziry to­
wany.

M ówił jeszcze długo: szydził, k lą ł czasami, krzyczał: „m ech zdech­
n ę”, srożył się —: ale w  głosie jego było ty le szczerej i głębokiej 
życzliwości i serca, że Janka, choć w cale nie przekonana, ale tylko 
dlatego, żeby go nie zrazić odmową, p rzy ję ła ścisnąwszy m u dłoń na 
podziękowanie.

— No, tak, to lubię!... A teraz... do w idzenia!
— Do w idzenia! D ziękuję panu  i jestem  m u tak  w dzięczną i 

tak  obowiązaną...
— Żebyś pani w iedziała, ile m nie ludzie zrobili dobrego!... Ja  

tylko w setnej części chciałbym  to zrobić drugim!... Pow iem  jeszcze, 
że m y się pew no spotkam y z sobą na wiosnę.

— Gdzie?...
— Ba! nie wiem!... ale że w  teatrze, to pewne, bo już postano- 

w iłem  w stąpić do te a tru  n a  wiosnę, choćby n a  pół roku, aby lepiej 
poznać scenę.

— Ależ to by było dobre!
— Na czysto teraz z nam i, ja k  m aw iał mój ojciec, kiedy mi w y- 

m asażow ał skórę, że św ieciła ja k  świeżo garbow ana. Zostawiam  p a ­
ni mój adres i n ie m ów ię nic, tylko przypom inam , że pan i mi wszy­
stko mówić będzie listownie... wszystko!... No, słowo?...

— Słowo! — odpow iedziała poważnie.
— Ja  pani słowu w ierzę jak  m ęskiem u, choć w  ogóle u bab 

słowo jest tylko w yrazem , k tórym  się operuje, ale którego się nigdy 
nie w ypełnia. Do w idzenia!

Ścisnął ją  silnie za obie ręce, podniósł je  nieco w  górę, jakby  m iał 
ochotę ucałować, ale opuścił prędko, spojrzał jej w oczy, zaśm iał 
się trochę sztucznie — i wybiegł.

Jan k a  długo m yślała o nim . T aką serdeczną wdzięczność poczuła 
do niego, tak  n ab ra ła  od razu  sił i hum oru po tej rozmowie, że ża­
łowała, iż n ie  wie, k tó rą  koleją pojedzie Głogowski, bo m ia ła  ocho­
tę zobaczyć go raz jeszcze.

To znow u zryw ało się w  niej coś, co głośno protestow ało przeciw  
tej pomocy, coś, co w idziało w  tej życzliwości — obelgę.

— Jałm użna! — szeptała gorzko i palił ją  ból upokorzenia.
— Jak  to?... n ie mogę żyć sam a, iść o w łasnych siłach, w y sta r­

czyć sobie?... m uszę się w iecznie opierać n a  kimś?... m usi zawsze 
ktoś czuwać nade m ną! A oni d a ją  sobie przecież radę...

Zam yśliła się nad tym, ale w  chw ilę potem  poszła w ykupić b ran ­
soletkę z lom bardu i po drodze kup iła  sobie jak iś jesienny kape lu ­
sik.

109

Ziemniaki i mięso ,to od lat podstawowe 
surowce w  naszej kuchni. Możemy je poda­
wać w sposób tradycyjny jako osobne dania 
lub „wyczarować” z nich dodatkowe potrawy, 
takie jak:

* * *

Gołąbki z farszem ziemniaczanym. Główka 
kapusty  włoskiej, 11/2 kg ziem niaków, 20 dkg 
słoniny (lub boczku), 1 cebula, 1 szklanka 
śm ietany, sól, pieprz do smaku.

Z iem niaki ucieram y na tarce, a następnie 
odcedzamy nad  dowolnym  naczyniem. Poło­
wę słoniny (lub boczku) kroim y w  kostkę 
po czym przesm ażam y w raz z drobno posie­
kaną cebulą. P rzekładam y wszystko do lekko 
odciśniętych ziem niaków, dodajem y uprze­
dnio odcedzony sok ziem niaczany, sól, pieprz-
i niew ielką ilość m ajeranku. W szystko do­
kładnie mieszamy.

K apustę myjemy, w ycinam y głąb, zanurza­
my we wrzącej wodzie i chw ilę obgotowuje- 
my. N astępnie w yjm ujem y liście, ścinam y 
grubsze nerw y i napełniam y farszem . Jeśli 
zachodzi konieczność, możemy liście prze­
w iązać nitką, by w  czasie duszenia nie roz­
padły się. Tak przygotow ane gołąbki uk łada­
my w  w ysokim  rondlu, zalewam y w yw arem  
z włoszczyzny lub rosołem  (bulionem), solimy 
do sm aku i w staw iam y do p iekarn ika  na 
około dw ie godziny.

Pozostałą część słoniny pokrojoną w  ko­
stkę przesm ażam y z eebulką po czym doda­
jem y 1 łyżkę mąki. W międzyczasie gorącym 
w yw arem  z gołąbków rozprowadzam y śm ie­
tanę i łączymy z zasm ażką. Mieszamy do mo­
m entu aż pow stanie jednolity  sos, dopraw ia­
my solą i pieprzem , i zalewam y n im  go­
łąbki. Podajem y gorące, obficie posypane zie­
loną natką.

Ziemniaki z sosem serowym. 1 kg ziem nia­
ków, sól, 3,4 szklanki gęstej śm ietany lub 
homogenizowanego tw arożku, 15 dkg sera

Kącik 'kulinarny

Z ziemniaków i mięsa

rockpol, 3 łyżki posiekanego szczypiorku, 
pieprz.

Dokładnie um yte ziem niaki gotujem y w łu ­
pinach w e wrzącej osolonej wodzie lub pie­
czemy w  piekarniku. Gotowane — odcedza­
my. Do pieczenia natom iast m ożna każdy 
ziem niak owinąć w  folię alum iniow ą i w  niej 
podać.

Rockpol rozcieram y tym czasem  na masę, 
m ieszamy ze śm ietaną lub tw arogiem , przy­
praw iam y do sm aku solą i pieprzem . M ie­
szam y ze szczypiorkiem  po czym nalew am y 
do salaterki lub sosjerki. Gorące ziem niaki 
układam y w  łupinach n a  półmisku. Podajem y 
z dodatkiem  przygotowanego gęstego sosu. 
Tak przygotow ane danie możemy podać na 
kolację z zieloną sa ła tą  lub inną surówką.

Baba ziemniaczana. 3 kg ziem niaków, 
30 dkg słoniny (lub boczku), cebula, ząbek 
czosnku, 3 ja jka, 1/2 szklanki mąki, sól, 
pieprz, m ajeranek  do sm aku.

Ziem niaki obieram y i ucieram y na drobnej 
tarce. Odsączamy nieco. Boczek lub słoninę 
kroim y w  kostkę i lekko przesm ażam y z 
drobno posiekaną cebulą. Dodajemy gorące 
do ziem niaków, po czym dodajem y jeszcze 
surow e ja jka , mąkę, drobno posiekany czos­
nek, sól, pieprz oraz m ajeranek. Wszystko 
m ieszam y dokładnie, a następnie w ykładam y 
na posm arow ną tłuszczem blachę lub do 
szerszej brytw anny. Pieczemy w  średnio go­
rącym  piekarn iku  około 1— 11/2 godziny. Po­
dajem y zaraz po w yjęciu z p iekarn ika po­
k ro joną n a  niew ielkie kaw ałki.

By zaostrzyć sm ak możemy podać kw aśną 
śm ietanę, ketchup, kwaszony ogórek. Można 
też podać m arynow anego śledzia.

Pierogi babci. Ciasto: 30 dkg mąki, 1 jajko, 
łyżeczka masła. N adzienie: 1 czerstw a bułka, 
10 dkg wędzonego boczku (nietłustego), 
20 dkg ^słodkiej kapusty, 5 dkg słoniny, 2 łyż­
ki masła, n a tk a  pietruszki, gałka m uszkato­
łowa, sól, pieprz.

Z mąki, ja jka, w ody (5 łyżek) i m asła za­
gniatam y ciasto. Gdy zacznie „odchodzić” od 
rąk  zostaw iam y n a  chw ilę pod przykryciem .

Namoczoną bułkę wyciskam y i przepuszcza­
my przez m aszynkę razem  z boczkiem. K a­
pustę  obgotowujemy, a  następnie siekamy. 
Cebulę przysm ażam y (po uprzednim  posieka­
niu) n a  złoty kolor, natkę  pietruszki także 
siekam y. Przepuszczoną przez m aszynkę bu ł­
kę m ieszamy z kapustą, m ięsem  i cebulą, do­
dajem y ja jk a  oraz sól, p ieprz i gałkę m usz­
katołową.

Ciasto rozw ałkowujem y, w ycinam y szklan­
ką kółka, nak ładam y farsz  i form ujem y p ie­
rogi. Dobrze zlepione na brzegach gotujem y 
w  osolonej wodzie przez ok. 10 m inut. P o­
dajem y ze stopioną słoninką z dodatkiem  
surówek.

Bronisława


